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Rząd i reforma wyborcza. 


„.. O zapatrywaniach rządu co do projektu, 
jaki w połowie lutego ma br. Gautsch przed- 
stawić parlamentowi w  kwestyi powszechnego 
głosowania — przynosi informacyę wiedeńska 
Konservative Korrespondenz. Powtarzamy ją bez 
komentarzy — stanowisko bowiem nasze w tej 
kwestyi jest już znane dostatecznie" 

Owoż Konserv. Korres. wywodzi, że o pro 
porcyonalnem prawie wyborczem, na którego 
rozmaite systemy ten i ów na początku ruchu w 
sprawie wyborczej zwracał uwagę, mowy już nie 
ma. Tak samo ucichło o pluralnem prawie wy- 
borczem, za którem zrazu z niejednei strony 
przemawiano. Waga bowiem głosów, którąby się 
przeciw nagiej liczbie głosów wystawić miaio, nie 
da się tak poprostu zastosować, jak mniemano,— 
poczynione próby zaś z systemem  pluralnym 
prawie więcej narażają sprawiedliwość, niż jej 
służą. Jeżeli zaś reforma wyborcza nie potoczy 
się pod znakiem pluralnego prawa wyborców, 
to jest jeszcze inna tej zasady forma, a to system 
pluralny krajów. 

„Mamy w Austryi — pisze dalej Kons. 
Korr. — dwie kategorye jednostek prawno-poli- 
tycznych — jedną niższorzędną, jak w innych 
państwach kategoryę obywateli państwa i drugą, 
wyższą kategoryę: historyczno-polityczne indy- 
widualności poszczególnych królestw i krajów. 
Jeżeli się przeto nie myśii o nadawaniu poszcze- 
gólnemu obywatelowi więcej niź jednego głosu, 
to też niepodobna będzie zasadę arytmetycznej 
równości stosować przy rozdziale mandatów 
między poszczególne królestwa i kraje. Będzie 
się owszem także na przyszłość do pewnego 
stopnia uwzględniać historyczny stosunek co do 
dotychczasowej reprezentacyi poszczególnych kró- 
lestw i krajów, tudzież poniekąd liczyć się z 
różnicami ekonomicznemi i kulturalnemi. 

„Powszechną podsiawę do obdzielenia man- 
datami tworzyć będzie ten klucz, który się 
z liczby ludności wykaże; ale krajom, pod wzglę- 
dem ekonomicznym i kulturalnym najbardziej 
rozwiniętym, które do umysłowych i materyalnych 
świadczeń państwa najwięcej się przyczyniają, 
będzie chyba trzeba małą nadwyżkę w reprezen- 
tacyi przyznać, liczbę zaś mandatów reszty kra- 
jów, w porównaniu z czystym kluczem cyfrowym 
ludności, zredukować. Tym spesobem rozwinie 
się pówien system plurainy we wzajemnym sto- 
sanku poszczególnych królestw i łzaiów — według 
"fe zasady reformy wy- 
borczej można już uważać za ustalone. 

„Natomiast zupełna jeszcze panuje nie- 
jasność co do szczegółów podziału na okręgi 
wyborcze. Stronnictwa jeszcze się w tym wzglę- 
dzie bynajmniej nie zdecydowały, owszem do- 
piero do prac przygotowawczych się zabrały i 
materyał gromadzą. Właśnie ze względu na po- 
wszechność i równość prawa wyborczego na- 
leży w podziale okręgów wyborczych szukać tych 
korrektur, których ze stanowiska właśnie au- 
stryackiego wymagać się musi. Rzecz naturalna, 
iż w państwie, w którem problemat narodowy 
takie przeważne zdobył sobie znaczenie, jak 
w Ausiryi, każda kwestya, chociażby się pier- 
wotnie ma innem, a nie na polu narodowem 
obracała, zawsze jednak w to pole sięga, zaczem 
też ze stanowisk narodowych rozpatrywaną być 
musi, 
„Zaprowadzenie powszechnego prawa wy- 
borczego jest w Austryi problematem narodo- 
wościowym i to właśnie uwzględnić należy przed 
wszystkiem innem przy rozdziale okręgów wy- 
borczych. Juścić n'e może iść o wyśrubowywa- 
nie polityki narodowego stanu posiadania do te- 
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iżby poszczególne okręgi, o ile tylko być to mo- 
że, pod względem narodowościowym  jednoiiiwe 
i tym sposobem od walk wyborczych uchronione 
były. Taką drogą można dojść do tego, że z 
czasem pewne uspokojenie narodowościowe na- 
stanie i że poszczególnym narodom równomierne 
i pewne przedstawicielstwo w izbie posłów za- 
bezpieczone zostanie. 

„Wygotowania rozdziału okręgów wybur- 
czych spodziewają się w kołach parlamentarnych 
na koniec stycznia. Wówczas też osądzić będzie 
można, czy rządewi udało się w elaboracie 
swoim ziścić te zasady, które jako idęe przewo- 
dnie zamierzonej reformy wyborczej był zapo- 


Z Watykanu. 


Rzym 23 grudnia. 
(Francya po ogłoszeniu ustawy separacyjnej. — 
Watykan wobec usposobienia we Francyi. — Przed 
ogłoszeniem „Księgi Białej" .) 

Sfery watykąńskie są pod głębokieim wra- 
żeniem ruchu, jaki się obudził we Francyi prze- 
ciw ustawie separacyjnej. Według wiadomości, 
jakie tu nadeszły z dobrego źródła, z liczby 5 
kardynałów francuskich, 4 oświadczyli się prze- 
ciw uznaniu ustawy. Bardzo poważna większość 
biskupów we Francyi gotuje się do stawienia 
stanowczego oporu. Taki też duch ożywia ducho- 
wieństwo i katolików we Francyi, 

Jaką drogę obiorą ostatecznie arcypasterze 
francuscy, tego przewidzieć teraz jeszcze nie 
można. Walka z prześladowcami wiary musiałaby 
bądź co bądź być dla katolików ciężką i bolesną, 
o czem pouczają dzieje „kulturkampfu* w Niem- 
czech i podobne walki we Włoszech i w Belgii. 
W niniejszem, ciężkiem położeniu episkopat 
francuski pójdzie niewątpliwie za światłą radą 
Stolicy św. W kollegium św. część kardynałów 
jest za tonem ostrzejszym, a część doradza przy- 
jęcie ustawy jako malum neccessarium lub też 
tolerowanie jej. Podobno Pius X skłania się ku 
zwolennikom tonu łagodniejszego, gdyż w oiwar- 
tej i stanowczej walce widzi poważne niebez- 
pieczeństwo dla spraw Kościoła we Francyi. 

Już wkrótce ma być opublikowaną „Księga 
Biała“. Zawierać ona będzie dokumenty, doty- 
czące trzech zasadniczych kwestyj, które były 
przedmiotem wymiany zdań między Stolicą św. 
a rządem francuskim w ciągu pontyfikatu Piusa 
X. Są to: kwestya Nobis nominavit, podniesiona 
przez Combesa; sprawa podróży Loubeta do 
Rzymu i protestu Stolicy św., wreszcie dymisye 
biskupów z Dijon i Laval. 

Dokumenty, jakie ogłosi Libro Bianco, wy- 
jaśnią miedwuznacznie, że Watykan działał 
zawsze bezstronnie, w myśl odwiecznych praw i 
zwyczajów Stolicy apostolskiej. Szczególniej spra- 
wa Nobis nominavit jest jasną 1 wykazuje do- 
wodnie złą wolę eksministra Comhesa i zamiar 
jego stanowczy zerwania wszelkich węzłów z 
Kościołem rzymskim. 

W sprawie podróży prezydenta Loubeta do 
Rzymu zajął Pius X. zupełnie takie samo stano- 
wisko, jakie zajmywali poprzednicy Ojea św. na 
Stolicy Piotrowej w obec zwierzchników państw 
katolickich. A ponieważ Loubet do czasu zerwa- 
nia konkerdatu oraz ogłoszenia separacyi i praw 
antykościelnych uchodził oficyalnie za głowę pań 
stwa katolickiego, przeto, w obec tego, iż od r. 
1870 stosunki między Watykanem i Kwirynałem 
nie uległy zmianie i żaden z monarchów kato- 
lickich nie był od tego czasu w Rzymie, przeto 
przyjazd Loubeta do Wiecznego Miasta i od- 
wiedziny jego w Kwirynałe — musiały pociągnąć 
za sobą protest Stolicy św. W sprawie dymisyi 
biskupów z Dijon i Laval Combes zajął sta- 


Konserwatywny głos rosyjski 
o autonom'i Królestwa Pol. 


Petersburska Zarja poddaje surowej kryty- 
ce działalność dotychczasową hr. Wittego i pisze, 
że jak we wszystkich szi1awach, dotyczących Ro- 
syf, tak i w kwestyi roiskiej ministerstwu hr. 
Wittego brak jasueg-™ poglądu, stanowczości i 
stałości w postanowieniach. Politykę premiera 
nazywa organ konserw gywny „naiwną“. W tra- 
ktowaniu spraw polskikh trzeba mieć wiele zro 
zumienia stann rzeczy, »*ztropności i dobrej woli. 
Sprawy te bowiem “są  vardzo skomplikowane: 
nawet bardzo doświadszoni. i uzdolniony poli- 
tyk musi być przy rozstrzyga iu spraw polsko- 
rosyjskich bardzo ostrożaym : zapobiegliwym. 

„Gdy po ogłoszeiki” uajw  manitestu z 30 
października Polacy pomi;ì mówić 0 wskrzesze- 
niu autonomii polskiej, hr. Witte oświadczył im, 
że on jest ostatniej przeciwny i Że uorganizo- 
waniem gubernij polskich na zasadach samorzą- 
du miejscowego zajmuje się duma państwowa. 
Tu hrabia, na wzór bohatera komedyi francus- 
kiej, przemówił prozą, mie dostrzegając tego“. 

Następnie powołuje się Zarja na postano- 
wienia kongresu wiedeńskiego z r. 1816 i ogo- 
bną umowę austryacko-prusko rosyjską z 27 li- 
stopada tegoż roku (art. HI.), na moey której ce- 
sarz Aleksander 1. podpisał konstytucyę polską, 
osnutą częścią na konstytucyi b. w. księztwa war- 
szawskiego, nadanej przez Napoleona I., częścią 
na konstytucyi Trzeciego Maja. Na podstawie te- 
go aktu między teraźniejszem Kroiestwem Pol- 
skiem a cesarstwem ustanowiono stosunki duali- 
styczne (dualisticzesłija otnoszienja). Obie mo- 
narchie, nawzajem od siebie niezależne, były 
związane wspólną dynastyą i wspólną polityką 
zagraniczą. Samowładny cesarz rosyjski był ró- 


warócześnie konstytucyjnym królem polskie, u-- 


trzymującym stosunki z rządem polskim osobiście 
lub też za pośrednictwe'» ministra - sekretarza 
stanu dla Polski, ustanowionego przy osobie 
monarchy *, 

„Taki stan rzeczy musiał wywołać i istotnie 
wywołał cały szereg nieporozumień, które za ca- 
ra Mikołaja I. doprowad: ły do wybuchu rosyj- 
sko-polskiej wojny z r. 1-30 i zniesienia rosyj- 
8ko-polskiej unii dualistye nej. D. 26 lutego 1832 
został wydany t. zw. „Ste at organiczny Króle- 
stwa Polskiego", pozostawiaiący ostatniemu naro- 
dowo-autonomiczne prawa óetasWiający między 
innemi, w Warszawie stałą radę autonomicznych 
urzędów prowincyonałnych, a w Petersburgu, 
Loo I6 państwa, „departament spraw pol- 
sKich*. 


Następnie zaznacza Zarja, że wpływy cen- 
tralistyczne w Rosyi od samego początku utrud- 
niały rychłe i pełne wprowadzenie w życie sta- 
tutu organicznego. W r. 1860 z tego statutu nie 
pozostało prawie nic. Zastąpił go system „najzu- 
pełniejszego ucisku biurokratycznego”. Dalej jest 
mowa o misyi markiza Wielopolskiego i powsta- 
niu styczniowem i podstępnej roli Prus. 

„Powstanie zostało zgniecione. Ale przez to 
samo bynajmniej ani Statut organiczny z r. 1832 
ani reformy markiza Wielopolskiego w prawno- 
państwowym porządku nie przestały obowiązy- 
wać. Przeciwnie, cesarz Aleksander II słowami 
i w reskryptach niejednokrotnie wyraził gotowość 
nadania Polsce po uspokojeniu się w kraju urzą- 
dzeń autonomicznych. Ruch rewolucyjny w Ro- 
syi uniemożliwił zamiary Aleksandra II. Zarja 
wspomina, że i Mikołaj [I w rok po wstąpieniu 
na tron wypowiedział do Polaków w Warszawie 
słowa: „Ja wam wierzę, panowie*. 

„Tu jest mowa o pewnych ulgach dla Pola- 
ków w ciągu obecnego panowania, o ukazie to- 


ATE za środkami do uchronienia stronnietwa 


o których stanowić może jeden tylko monarcha, 
powinien był podjąć się roli pośrednika między 
tronem a Polakami. Ale prezydent ministrów po- 
stąpił sobie inaczej i zaprowadził stan wojenny 
w Polsce.* 


Zarja pisze, że ten „zakus rewolucyjny ze 
strony rządu* miał dla ministerstwa następstwa 
„fatalne*. Organ konserwatywny, kończąc, wspo- 
mina o uchwałach zjazdu ziemców w sprawie 
polskiej, o odwołaniu się Polaków do społeczeń - 
stwa rosyjskiego, o tem, że rząd wywołuje róż- 
niee między dwoma narodami, słowem — zaj- 
muje się intrygą itd, 

Widocznie hr. Witte niczego nie zapomniał 
i niczego się nie nauczył, skoro stan wojenny 
w Królestwie zniósł tylko pozorme, a obecnie 
ponownie ją} się tego barbarzyńskiego a dla sie- 
bie wielce ryzykownego środka. 


Polityczna taktyka 


socyalistów rosyjskich. 


Petersburg 22 grudnia. 

Socyaliści rosyjscy popadli w kłopot szcze- 
gólny, który ich, jak Nacrało wyznaje, ciężkiej 
troski nabawił. Do niedawna posiadali oni mię- 
dzy robotnikami szczupłą stosunkowo gromadę 
uczniów uświądomionych, nie tak liczną. aby z 
nią o akcyi daleko sięgającej myśleć było można. 
Obecnie ujrzał się komitet dełegatów robotni- 
czych nagle na czele całych armij robotników 
fabrycznych, zecerów, kolejarzy, pocztowców, te- 
legrafistów itd, Może oni tam nie wszyscy speł- 
niają nakazy socyalistyczne, ale stronnictwo 80- 


cyalistyczne niewątpliwie zjednało sobie obecnie | 


zdumiewający zastęp zwolenników i woluntaryu- 
szów. Otóż pilną jest kwestya, czy te wszystkie 
przyczepki wcielić do stronnictwa czy nie ? 
Rzecz się bowiem tak ma, że niezmierna 
większość tych nowych adeptów ładnego wcale 
nie ma pojęcia o programie i zasadach stronni- 
ciwa soggalistycznego. Gdyby ich jako zupełnie 
równych członków przyjęto do stronnictwa, to 
szczupła mniejszość uświadomionych zupełnieby 
utonęła w wielkiej różnorodnych żywiołów masie. 
Naturalnie perspektywą tą przewódzcy socyali- 
styczni są nie bardzo zachwyceni. Jakoż już się 


od zalania przez masy nieuświadomione, na któ- 
re Spuścić się mepodobna, ale snać jeszcze nie 
wynaleźli na to sposobu, bo sprawa też to arcy- 
trudna. 

Juścić czas ulży im po części tego kłopotu, 
gdyż zastęp nowicyuszów rychło się a mocno 
przerzedzi. Na wierność jego i stałość liczyć nie 
podobna — przy zmianie konjunktury politycznej 
odpadnie on tak prędko, jak prędko się przyłą 
czył. A na taką zmianę socyaliści rosyjscy przy- 


| gotowani być muszą, Rewolucya nieusiająca jest 


rzeczą możliwą, ale powszechny sira;jk nieusta- 
jący jest wierutną niedorzecznością ; strajk wogóle 
jest bronią straszłiwą, ale obosieczną. A jeżeli 
wszelkie oznaki nie mylą, broń ta już się poczy- 
na wymykać z rąk centralnego kierownictwa so- 
cyalistycznego. Co się tyczy zapowiedzianego 
przez komitet delegatów robotniczych powstania 
zbrojnego, to przecież sami przewódcy rewolu- 
cyjnt tylekroć wyłuszczali przekonywująco, że 
wobec nowoczesnego uzbrojenia wojska powsta- 
nie takie żadnych zgoła nie ma widoków powo 
dzenia. Co prawda, armia rosyjska nie jest już 
pewną podporą rządu, ale jeszcze mniej może 
liczyć na mą rewolucya. 


Socyaliści rosyjscy podnosząc bez przerwy 
jedno Żądanie za drugie, jedno śŚmielsze od 
drugiego, noszą się obecnie już nawet z myślą, 


| dla sprawy 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 

rzyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika % i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana; We Wiedniu: Haasensteia % 
Vogler (Oito Mass) Walfschgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 3, A. Oppelik Griinangerzasse 12, M. 
Dukes Nachf.; Max. Auzenfeld & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Schallek Woilzeile 11, J. Dannen- 
berg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VII. 

tifigasse nr. 4;. E. Braun I. Rotentnrm- 
strasse 9; W Budagpeszoie: Juliusz Leopold VH. 
Elisabethring 41; We Frankfurcie n. M.: Hss- 
senstein & Vogler i G, Daube & Comp; W Pa- 

: 0. Adama Ciborowskiego następca: Ra 
eskowski 14, Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy” 
ozajne na jedneszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 haL Nadesłane za wiersz lab 
jego miejsee 60 hal. Głosy publiozności za 
wiersz lub jego miejsea 1 kor. Prywatna koroe- 
pondenoys 6 hal. od wyrazu. 

Namer kosztuje 8 h., na prowincey! 10 hal. 


(Numera dawniejsze kosztu: po 10 et.) 


W istocie gonią sowyaliści już ostatkami 
sił swoich. Powodzenie wielkiego strajku kolejo- 
wego — który zresztą wcale nie jest dziełem 
organizacyi socyalistycznej, lecz bez planu i przy- 
gotowania wybuchł z potęgą żywiołową — tak 
uderzyło do głowy wodzirejom socyalistycznym, 
iż nawet szczupły, w żadnym do ofiar stosunku 
nie stojący wynik drugiego straiku powszechnego, 
tudzież nieudanie się strajku pocztowego i tele- 
graficznego wytrzeźwić ich nie zdołały. Ale to 
już taka jest psychologia walki, że niepowodze- 
nie, jeśli nie jest stanowcze, zazwyczaj nie do 
zastanowienia się, tylko do najskrajniejszego sił 
napięcia podżega. | 

Obserwatorowi trzeźwemu łudzić się niepo- 
dobna. Widoki teraźniejszego strajku powszech- 
nego wcale a*wcale nie są pomyślne. Środki, ja- 
kimi kierownictwo strajku rozporządza, są nie- 
dostateczne ; socyaliści zaś zapędzają się w żą- 
daniach swoich tak daleko, że do ziszczenia ich 
doraźnego nie wystarczałyby nawet środki naj- 
obfitsze. Jeżeli strajk się nie uda, odpokutuje za 
to naturalnie przedewszystkiem sama  socyalna 
demokracya. Wielka walka o swobodę polityczną 
ucierpi na tem. ale jeno pośrednio, gdyż prąd 
wolnościowy, wzburzenie przeciw absolutyzmo- 
wi są jeszcze zanadto silne i maturalne, iżby 
nieudanie się jednego strajku seryo zaszkodzić 
mogło, jakoż rząd także i reakcya szczególnych 
zeń korzyści odnieść nie mogą. Wszelako gdyby 
tak szło dalej, błędy takie mogłyby fatalnymi stać 
wolności w Rosyi. 


Chłop ruski. 


Aby zrozumieć to, co się dzieje obecnie w 
Rosyi, potrzeba wniknąć w tok myśli chłopa ro- 
syjskiego. 

Jest to istota, przywykła do wiekowej po- 
niewierki i najzawziętszego wyzysku ze strony 
każdego, kto tylko chciał. Zaniedbany, nędzny, 
głodny nawet w latach urodzaju, a umierający 
tysiącami i setkami tysięcy z głodu w latach 
nieurodzaju, przyzwyczajony słowem od wieków 
do poniewierki, głodu i niechlujstwa, chłop ro- 
syjski posiada w swej izbie „jasny kąt“ z kopcą- 
cą, olejną lampką przed świętymi obrazami, obok 
których wisi portret cesarza. W swej nędzy, w 
gęstym mroku swego życia, ciemny Jego_umvs 
uzmysławia sobie dwojaką -rlko jasnnaś: * no 
bie w osobach niezliczonej ilości świętych a na 
ziemi w osobie cesarza. Oczywiście, jeśli mu zle 
się dzieje, to preiensyi o to nigdy niema do 
świętych i jeno żałuje, że są oni „za wy- 
soko“, ani do cesarza, który jest, niestety, „da- 
leko*. 


Niema żalu do monarchy o złe rządy, o 
nędzę swoją, o wydzieranie mu ostatniej chudo- 
by na podatki, bo w jego urojeniu wszystkiemu 
złemu winni są tylko „panowie“. Panowie mie 
dopuszczają chłopa do monarchy, panowie „pod- 
mawiają“ cesarza na zło chłopów. Panów też 
chłop nienawidzi całą duszą. Prawda, że wobec 
nich uczuwa się bardziej nik marnym, że pro- 
sząc choćby o jałmużnę, Po ooPeŃ jak i przed 
setkami lat, pada na ulicy na kolana i bijąc gło- 
wą o bruk, żebrze w jakiemś nadludzkiem upo- 
dleniu : 

— Bij, lecz daj! Zamorduj, lecz daj! 

Jest to niesłychanie wstrząsający sposób 
żebrania, o którem już coś przed 400 laty dono- 
sił poseł angielski Fletcher królowej Elżbiecie, 
objaśniając go niezwykłą zakamieniałością serca 
u Rosyan z jednej strony i niezwykłą nędzą chło- 
pów z drugiej. Tak żebrzą ci chiopi do dziś dnia, 
o czem wie zresztą każdy, kto choć raz w Życiu 
był w Moskwie. 


go Stopnia, iżby niesłuszne i sztuczne stosunki | nowisko niezgodne z przepisami konkordatu. lerancyjnym, który głównie naszych braci doty- | którąby ich patryarcha Marx z pewnością do Pomimo tej pokory, w danym razie, chłop 
poszczególnych narodowości zabalsamowano i K. Koszczyc. czy i wreszcie o manifeście konstytucyjnym, | utopij zaliczył, tj. zdobycia ośmiogodzinnego dnia | ten gotów jest do najstraszliwszej rzezi, do bez- 
jako szyderstwo z rozwoju narodowego po wieki z którego Polacy, według woli monarchy, mieli | roboczego za pomocą strajku powszechnego — | względnego, wściekłego wyniszczenia ogniem i 
utrzymywano. Byłaby to robota, przeciw której korzystać na równi z Rosyanami i mieli prawo ji jeżeli Rosya pewnego pięknego poranku nie | mieczem panów i ich majątków, do pełnych nie- 
musiałoby się protestować w imię sprawiedliwo- spodziewać się autonomii. obaczy się nagle socyalistycznem państwem przy- | zwykłej grozy i okrucieństwa buntów chłopskich, 
ści; o takiej robocie rząd chyba nie myśli. Na- „Tu hr. Wittemu pozostawało tylko jedno | szłości, to socyaliści gotują sobie klęskę nie- | znanej „.pugaczowszczyzny*. s 

tomiast może rząd liczyć (!) na poparcie, jeżeli do uczynienia: pomnąc o tem, że sprawa ta do- | uchronną a finalną, w takim nawet wypadku, Otóż ten chłop dowiedział się w dniu 30 
się aara o taki okręgów wyborczych podział, tyczy bezpośrednio zasadniczych ustaw państwa, | gdyby na razie jeszcze wiete sukcesów odnosili. ! października, że cesarz ogranicza swe samo- 
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Marya 0a Caza. 


Romans. 


(Ciąg dalszy.) 


Mała przyjaciółka wzięła ją zaraz w Bwoje 
ramiona : 

— Ależ on ma zapewne służbę i nie może 
teraz przyjść, Maryo. Z pewnością ma służbę. 
Musiało coś zajść w ministerstwie spraw zagra- 
nicznych. 

— Czy on ma służbę? — zapytaia Marya 
da Caza i wpatrzyła się w hrabiego. 

Ten musiał powiedzieć prawdę : 

— Nie. 

Marya da Caza nie pytając już o nic wię- 
cej, wiedziała wszystko. 

Wszystkie pocieszenia, że on jutro chce 
przyjść, że przyjdzie z pewnością, że może zre- 
ztą lepiej będzie, jeżeli nie przy, izie, aby plot- 
kom ludzkim nie dawać żeru, nic nie pomagały. 
Marya da Caza potrząsała smutnie głową i usta- 
wicznie powtarzała: 


— Nie przyjdzie... 

Gdy wreszcie jej przyjaciółka poczęła ją 
całować, rozwiązały się jej usta i głosem drżą- 
cym, w którym jednak brzmiało całe przekona- 
nie, cała pewność, że nie można już odwrócić 
tego, co się stało, mówiła : 

— On nie jest winien temu. Taką jest jego 
natura. On nie jest zdolnym do trwałej miłości. 
Zawsze hył takim, a ja tylko dlatego nie wie- 
rzyłam w to dotąd, że wierzyć nie chciałam. Był 
on jednak takim w Sztokholmie i w Waszyngto- 
nie, w Madrycie i w Konstantynopolu. W Berli- 
nie nie mógł być przecież innym. Wiesz, że wy- 
rugowałam z jego serca biedną, dużą księżniczkę. 
Czyż mam się dziwić, że inna teraz wyrugowała 
mnie z jego serca. Czyż nie uczyniłam tego sa- 
mego z moim mężem? Czyż go nie porzuciłam? 
A przecież był on zawsze uprzejmym dla mnie 
i był pełen względów dla mnie nawet wówczas, 
gdyśmy już kochać się przestali. Nigdy nie był 
twardym dla mnie. Nie był też nigdy niewdzięcz- 
nym. Zawsze pamiętał, czem byłam dla niego. 
To ja byłam niewdzięczna. Gdyż w gruncie rze- 
czy powinnam się była czuć szczęśliwą w jego 
pałacyku. A jednak go opuściłam. Nie mogę więc 
się dziwić, jeżeli mnie tem samem odpłacono. 

Lecz później, gdy hrabina Selbotten odpro- 
wadziła ją do pokoju, w którym Marya da Caza 


Największy wybór bielizny, 


Koszule od zł. 2, 250, 3, 3.60 i wyżej. — Pończochy, skarpetki, wszel- 
kie towary trykoiowe, pończoszki i ekarpetki dla dzieci — * 
najnowszych krawatek, kołnieizy i manszet, 


ielki wybór 


miała wypocząć, gdy obie przyjaciółki znalazły 
się same, Marya rzuciła się małej hrabinie w ra- 
miona i wyznawała jej w namiętnych słowach: 

— Mimo to kocham go! Kocham go ciągle! 
Nie mogę go nie kochać. On jest uczciwy, on 
dotrzyma słowa a tymczasem niech się bawi, jak 
chce. Gdy już zostanę jego żoną, wtenczas prze- 
kona się, jak go kocham i wtenczas już nigdy 
mnie nie opuści. 

Wyjęła z podręcznej torebki jego fotografię 
i długo się w nią wpatrywała. Nowe nadzieje 
wstępywały w jej serce. Pocałowała fotografię, 
postawiła ją na stoliczku obok łóżka, a potem 
usnęła z cichą nadzieją, że jutro rano zobaczy 
go na dworcu kolejowym i że wszystko będzie 
przebaczonem i zapomnianem. 


Ale nazajutrz rano jeden tylko hrabia Sel- 
botten odprowadził obie panie i swoją małą có- 
reczkę na dworzec kolejowy. Mała hrabina pła- 
kała trochę, żegnając się z mężem. Marya zaś 
dziękowała mu tysiąckrotnie, że teraz już pozwo= 
lił swej żonie z nią wyjechać, 

— Miej pani odwagę. Wszystko będzie do- 
brze. Jeszcze dziś pójdę do niego. 


Pociąg ruszył. Panie powiewały chusteczka- 
mi, on rękawiczką. Marya wychyliła się raz 
jeszcze z okna wagonu, 


JPłótna i stołową bieliznę, 


ciepłe wełniane kamizelki z rękawami, także pończochy myśliwskie ze stopą 
i bez. Główny skład prawdziwej wełnianej bielizny prof. Jaegera i dr. Lah- 
mana. Ogrzewaczy brzu:ka, ko'an i łydek po najmierniejszej stałej cenie. 


spóźnił i teraz nadszedł. Lecz pociąg wybiegł już 
z peronu i mknął coraz szybciej. 

W wagonie obie przyjaciółki nie nie mó- 
wiły do siebie. Siedziały naprzeciw, jedna wzru- 
szona rozstaniem z mężem, druga rozgoryczona 
opuszczeniem jej przez ukochanego i obie pogrą- 
żyły się w własnych myślach. Milczenie przery- 
wało tylko czasem dziecko, wskazując z okrzy- 
kiem na przelatujące przed oknem wagonu obrazy. 


XIX. 

Pan da Caza miał noc niespokojną. Wie- 
czorem był u Lindstedtów na przyjęciu, na któ- 
rem obecne było także całe jego grono znajo- 
mych. Nie było tylko Selbottenów, którzy w ogó- 
le nie harmonizowali z Lindstedtem, a od czasu 
wyjazdu Maryi starannie go unikali, wiedzieli 
bowiem, że on stoi po stronie pana da Caza. 

Otóż na tym wieczorze radca Lindstedt 
odprowadził pana da Caza do bocznego pokoju 
i rzekł mu: 

— Kochany panie, muszę panu oznajmić, 
że pańska żona jest w Berlinie. Przed godziną 
moja żona widziała ją, wychodzącą z pewnego 
domu przy ulicy Linka. A to, co moja żona — na- 
turalnie nie zrobi ona z tego żadnego użytku 


może Stassingk się| — widziała, widzieć mogły setki innych osób. Nie 


poleca F, N. 


we Lwowie, ul. Teatralna 9 (vis a vis kościołu katedralnego). 


gniewaj się pan, wiesz przecież, jak uwielbiam 
pańską żonę, ale... nie prawdaż? 

Pan da Caza, który nigdy nie tracił zimnej 
krwi, odpowiedział krótko : 

— Dobrze. Dziękuję. Postąpię, jak należy. 

Przez całą całą pan da Caza o tem rozmyślał. 
Nie pojmował postępowania Maryi, ale z drugiej 
strony nie wierzył w to, co powiedział Lindstedt. 
Pani Lindstedt musiała się pomylić. W ogóle do 
całego tego doniesienia nie byłby przywiązywał 
większej wagi, gdyby nie była ona wyszła od 
Lindstedtów. Był bowiem przekonany, że to, co 
jemu Lindstedt opowiedział, krąży już teraz po 
całym Berlinie w formie jakiegoś dowcipu. Oba- 
wiał się, że jest już teraz pośmiewiskiem całego 
towarzystwa. Ze względu na owe towarzyskie 
stosunki starał się dotąd całą sprawę pokrywać, 
w przekonaniu, że Marya powróci do rozumu i 
do domu. Lecz teraz nie szło już o uniknięcie 
skandalu. Jeżeli chce utrzymać swoje stanowisko 
w towarzystwie, musi z tego, co słyszał, wy- 
ciągnąć konsekwencye i położyć koniec wszelkim 
domysłom i plotkom. Właśnie w tej chwili każdy 
cień na jego honorze byłby dla niego fatalnym. 


(C. d. n) 


BARDANZ, 


GAZEIn NOWODJWA z Czwartku dnia 28 grudnia 1:8: Ne. 295 


władztwo, że część jego przelewa na naród. Ten 
biedny, poniewierany chłop nie mógł ani przy- 
puścić, aby w manifeście pod mianem „narodu* 
rozumiano i jego. Ten chłop zrozumiał manifest 
jako krzywdę, wyrządzoną przez panów cesarzo- 
wi i chłopom. I oczywiście pierwszym odruchem 
uderzył na panów. l polała się krew ludzka po 
całej ziemi rosyjskiej i zajaśniała po całej Kosyi 
łuna pożarów. 

A tymczasem wszyscy agenci władzy, cały 
rząd, zamiast tłómaczyć, wyjaśniać, zamiast uspa- 
kajać, zamiast odkrywać i wskazywać prawdę, 
rozpoczął szereg represyj, szereg gwałtów. Sam 
rząd począł gwałcić konstytucyę l zamęt w my- 
ślach i pojęciach wzrasta. Akty konstytucyjne i 
represye, nawoływania do niepłacenia podatków 
i strajki, bunty wojsk, zagraniczne okręty, tysią- 
ce żądań i zupełna bezczynność rządu, dyktatura ; 
republika, autonomia, bankructwo orgia na gieł- 
dach, ruina przemysłu i handlu, nieurodzaj, głód, 
przerwanie komunikacyi, czarne seciny, czerwo- 
ne seciny, zbrojne powstanie, zatopienie rewolu- 
cyi we krwi, słowem istny obłędny taniec hr. 
Wittego, bardziej konwulsyjny, o wielekroć roz- 
paczliwszy, niż „taniec św. Witta*. 


Z Argentyny. 
Apostoles, koniec września. 
(Zapowiedź immigracyi polskiej, — Żydzi w Buenos- 
Ayres. — Ich zajęcia. — Tysiąc wychodźców pol- 
skich. — Warunki immigracyi polskiej, — W Domu 
emigracyjnym. — Dyrektor polakożerca. — Chorwaci 


w przelocie. — Baron żydowski. — Fiasko osadni- 
ctwa żydowskiego w Argentynie.=— Grupa wy- 
chodźców ruskich. — Rosyanie w Argentynie. — 


Genera? uustryacki w kolonii polskiej, — Ustąpienie 
gubernatora przychylnego Polakom. — Obowiązek 
kraju wobec wychodźców. Komisya  finlandzka. — 
Lasy dziewicze nie odpowiednie dla włościan pol- 
skich. — Polacy w Brazylii. — Raj Finlandczyków.) 


W maju br. tutejsze dzienniki hiszpańskie 
doniosły, że w tym roku spodziewany jest liczny 
napływ wychodźców polskich, gnanych ku wy- 
brzeżom Ameryki wypadkami  polityczno-spo- 
łecznymi, jakie się rozgrywają w krajach zabra- 
nych i w Rosyi. 

Bawiłem przypadkowo w Buenos-Ayres, lecz 
tego napływu nie dostrzegłem. Doznałem tylko 
bardzo niemiłego uczucia na widok licznych grup 
żydów rosyjskich, tradycyonalnie brudnych, włó- 
czących się w zabłoconych butach wysokich i 
długich chałatach po głównych i bocznych ulicach 
i rozprawiających o „geszeliach*, fout comme 
ches nous — w starym kraju. Nie mówię już o 
ich dzielnicy, tj. Libertad y Lavalle, osławionej 
jako gniazdo wszelkrego zepsucia. Co krok obija 
się tam o uszy żargon żydowski, a z rzadka 
tylko dosłyszeć można mowę hiszpańską. Napływ 
żydów do Buenos-Ayres jest gwałtowny i przy- 
biera rozmiary zastraszające. Żyje na tem ghetto 
niewielu tylko rzemieślników żydowskich i ku- 
pców, którzy się oddają pracy uczciwej, reszta 
prowadzi żywot próźniaczy i daje przytułek roz 
puście. Sklepy ze starzyzną, tzw. „Brick a brack* 
są właściwie agencyami, w których złodzieje 
sprzedają za bezcen rzeczy skradzione. Wszystkie 
tw, „domy tolerancyi* należą do żydów i są 
prźspełnione heterami pochodzenia żydowskiego. 

Wracajmy jednak no sprawy wychodźtwa 
polskiego. Pewnego poranka zawiadomiono mnie 
przez telefon, że dnia poprzedniego wylądowało i 
przybyło do Domu emigracyjnego tysiąc wy- 
chodźców polskich. Struchlałem. Co oni zamy- 
ślają? Dokąd zmierzają? Co przygotowano na 
ich przybycie? Te i tym podobne pytania snuły 
mi się po głowie. Wszak w Missiones niema już 
przydatnej dła nich ziemi. Niepodobna pozosta- 
wić ich własnemu losowi i dozwolić, by się roz- 
pierzchli po nieznanym kraju, bez wskazówek, 
rady i pomocy moralnej ! , 

Niepokój mój był uzasadnionym; znam bo- 
wiem dobrze wychodźców naszych i wiem, że 
dla nich potrzebne są pewne, specyalne względy 
i troskliwa opieka na obczyźnie. W przeciwnym 
razie ludzie ci marnieją i zaledwie wegetują. 
Immigracya włoska, hiszpańska, niemiecka i an- 
gielska szczególniejszej opieki nie potrzebuje. 
Wychodźcy ci bowiem pochodzą z krajów, które 
dzięki licznym przystaniom morskim utrzymują Z 
Ameryką częste i stałe stosunki. Toteż emigranci 
owi mają jakie takie pojęcie o stosunkach ame- 
rykańskich, a Włochy, Hiszpania, Francya, An- 
glia itd. mają w kwestyi wychodźtwa  tradycyo- 
nalną przeszłość za sobą i dawno nawiązane 
stosunki. 

Inaczej rzecz się ma z immigracyą z kra- 
jów polskieh, osobliwie, o ile to dotyczy Ameryki 
południowej. Argentyna jest jeszcze zawsze dla 
naszego ludu Żerra incognita. To też, by nasi 
osadnicy mogli tu istotnie byt swój polepszyć, 
żeby mieli znaleźć odpowiednie pole dla uwy- 
datnienia swych dodatnich przymiotów moralnych, 
które wyróżniają korzystnie rasę naszą od innych, 
by rolnicy nasi mogli doczekać się pomyślnych 
plonów swej pracy, — jest rzeczą niezbędną po- 
czynienie tu odpowiednich na ich przybycie przy- 
gotowań, tak, jak się to działo dotychczas w 
Missiones. r s 

Na czas dłuższy przed przybyciem  partyi 
wychodźców musi być dla nich przygotowana 
ziemia, podatna pod uprawę zbóż, udających się 
i w Polsce, musi się przedewszystkiem znaleźć 
przestrzenie wolne, na które obcoplemieńcy nie 
reflektują. Należy się postarać uprzednio, aby 
tereny były wymierzone i ponumerowane, drogi 
wytknięte, chaty pobudowane, potrzebni są tłu- 
macze, żandarmerya inteligentna i wyrozumiała, 
administracya, rządząca zgodnie z tradycyami 
wychodźców, ich poglądami i zwyczajami. Po- 
trzebną jest wreszcie kapliczka, pomoc duchowna 
i pomoc lekarska. 

Sumienie nakazuje mi wyznać otwarcie, że 
w obecnej porze niczego podobnego spodziewać 
się tu nie można Nie dziw więc, że ze zbolałem 
sercem udałem się do Domu emigracyjnego, by 
odwiedzić tysięczną rzeszę naszych przybyszów. 
Dawno już tej instytucygi nie w:działem, gdyż 
unikam zetknięcia się z jej dyrektorem general 
nym. Jego sympatye są całkowicie po stronie 
żydów i Niemców. Dla naszych jest on stronni- 
czym, niesprawiedliwym ; pogardza naszymi ludź- 
mi i oczernia ich w kłamliwych, płaskich artyku- 
łach, jakie umieszcza w czasopismach. Te jego 
występy były powodem zajadłej między nami po- 
lemiki, poczem nigdyśmy się już nie spotykali. 

W Domu emigracyjnym widzę zdrową, ro- 
słą i dorodną młodzież, wesoło i żywo się uwi- 
jącą. Parobcy poprzebierani przeważnie w bluzki 
austryackie i zielone kapelusze. Pytam, skąd 
przybyli. Nie rozumieli mnie dobrze. Odetchną- 
łem swobodniej; gdyż byli to Chorwaci, a nie, 
jak mnie mylnie poinformowano, Polacy. Pierw- 
szych przybyło około 900. Są to przeważnie lu- 
dzie bez żon i dzieci, sami młodzi i sympatyczni 
chłopacy. Chorwaci udają się do prowincyi Ju- 
juy, do pracy przy nowej kolei. Jakiś impressa- 


rio ich sprowadził, Mogą liczyć tylko na zaro-$|i jej przyczynami, 


bek dzienny, lecz nie na osiedlenie się na 


dami egoistycznymi, Jest obowiązkiem ogółu pol- 


gruncie własnym. W tej partyi nie było wcale | skiego i jego czynników kompetentnych: gorliwe 


Polaków. 

Już miałem odchodzić, gdy w tem w jed- 
nym z dziedzińców zwrócił mą uwagę tłum lu- 
dzi. Byli 


znajomych urzędnków miejscowych i pyta: 

— Zna pan barona G...berga? 

— Pierwszy raz słyszę .o br. G...bergu — 
odpowiadam, ubawiony naiwnością republikańską; 
— proszę go poszukać w „Almanachu de Gotha* 
może tam dowie się pan o nim coś bliż- 
szego. 

— Nie, on jest tutaj. Jest to baron rosyj 
ski i reprezentuje tych oto Izraelitów. 

To mówiąc, wskazał mi Hiszpan stojącego 
opodal olbrzymiego, barczystego Żyda, przybra- 
nego w anglez i biały krawat. Długa, kędzierza- 
wa broda przypominała mi rabinów berdyczow- 
skich. Pan „baron“ rozmawiał właśnie półgłosem 
z jakąś nizką i szczupłą osóbką, o wielce niemi- 
łem wrażeniu. Podchodzę bliżej i poznaję... ge- 
neralnego dyrektora. Udało mi się uniknąć spot- 
kania z tym polakożercą, Ze spokojem i zado- 
woleniem opuściiem Dom emigracyjny. 

Wiadomo czytelnikom łas. Nar., że nie- 
którzy z „wielkich w narodzie żydowskim* 
chcieli uczynić Argentynę nową „ziemią obiecaną“ 
Izraela. Obecnie okazało się, że tutejsza koloni- 
zacya żydowska żadnych z goła nie wydała re- 
zultatów. Br. Hirsch chciał przywiązać swych 
ziomków do roli; zakupił dla żydów wraz z in- 
nymi potentatami przeszło 120 mil kwadrato- 
wych ziem: w najbogatszych prowincyach Argen- 
tyny. Na tych olbrzymich obszarach zdołano o- 
siedlić zaledwie 1700 rodzin żydowskich. Ale i 
te rodziny nie zajmują się rolnictwem, lecz po 
wierzają pracę około gleby chrześcijanom. Więk- 
szość wychodźców żydowskich ucieka z kolonij i 
szuka „łatwego chleba“ po miastach, osobliwie 
w Buenos-Ayres, o czem była mowa powyżej. 

Dopiero w lipcu br., po moim powrocie z 
Buenos Ayres przybyło do Apostóles 118 wy- 
chodźeów galicyjskich, Rusinów z Gralicyi wschod- 
niej. Ponieważ brak już niezajętych gruntów w 
Apostoles, Agarze i San Josó, udali się ci osad- 
nicy do nowej kolonii, Candellarii, nad brzegiem 
Parany, gdzie już poprzednio osiadło 11 rodzin 
naszych wieśniaków. Jest to osąda dla nich od- 
powiednia, w pięknej położona okolicy. W miej- 
scu jest dogodna przystań na Paranie. Candella- 
ria jest oddalona o 3 godziny drogi lądowej, a 
1 godz. drogi wodnej od stolicy  Missiones-Posa- 
das. Ujemną stroną kolonii jesi niedostatek wol- 
nej ziemi. Nowoosiadłym, którzy przed rokiem 
tam zamieszkali, byłoby nieżle, gdyby rząd gorli- 
wiej zająć się nimi zechciał. Niestety tak nie 
jest; zostawieni są oni niemal własnemu losowi. 
Ale mimo tego pobudowali sobie osadnicy nasi 
dogodne domostwa i poczynili pierwsze zasiewy 
fasoli i kukurydzy. 

Wojna z Japonią, która przyprawiła Rosyę 
o tyle klęsk, nieszczęść i rozruchów i wywołała 
w caracie kompletną anarchię, wywarła na 
Argentynę wpływ stosunkowo dodatni, Po raz 
pierwszy do wybrzeży tego kraju dotarli wy- 
chodźcy rosyjscy, a więc żywioły słowiańskie. 
Dotychczas zalewali Argentynę żydzi i Niemcy. 
Polaków i Rusinów jest procent stosunkowo nie- 
znaczny. Między przybyszami rosyjskiqi są liczne 
jednostki inieligentne: zbiegli oficerowie i ich ro- 
dziny. 

Miłą niespodziankę sprawiły nam odwiedzi- 
ny sympatycznego weterana wojsk austryackich, 
marszałka polnego gen. Eisensteina, który w cią- 
gu podróży po Ameryce południowej zapragnął 
też zwiedzić osady polskie w Missiones i był przez 
krótki czas moim gościem. 

Pobyt generała w światku polskim wywarł 
na mnie i na naszych ludziach dodatnie wraże- 
nie i pozostawił po sobie bardzo miłe wspomnie- 
nie. P. Eisenstein bowiem żywi szczere sympatye 
względem Poląków, zna dobrze i miłuje kraj 
nasz i ludzi, osobliwie z Krakowem łączy go 
wiele serdecznych wspomnień. Tam bowiem żył 
przez czas dłuższy i otrzymał szlify generalskie. 
Dla upamiętnienia swych odwiedzin przywiózł ze 
sobą i rozdał osobiście między naszych wychodź- 
ców mnóstwo kart z widokami Krakowa i Lwo- 
wa, przez co prawdziwie uradował serca, stęsknio- 
ne za ojczyzną. 

To, co było do przewidzenia i o czem wspo- 
minałem w ostatnim do Was liście, sprawdziło 
się co do joty. Nowe komplikacye polityczne 
skłoniły życzliwego Polakom gubernatora Mis- 
siones, p. Jana J. Lanusse, do ustąpienia. Dzie- 
więcioletni okres jego rządów — to długie pasmo 
obywatelskich przysług, wytrwałej pracy i po- 
święcenia się dla własnego kraju. Dla osadni- 
kow polskich w Argentynie ustąpienie tego męża 
jest stratą niepowetowaną, próżnią, której nic za- 
pełnić nie zdoła. 

Wbrew wszelkim, stronniczym głosom gu- 
bernator JJ. Lanusse, służąc wiernie własnej oj- 
czyźnie, był serdecznym przyjacielem, protekto- 
rem i opiekunem ludu polskiego, osiadłego w 
Argentynie. Ileż ten człowiek walk musiał stoczyć 
w obronie wychodźców polskich, przed stron- 
niczem uprzedzeniem własnych rodaków, i iluż 
sobie tą walką przysporzył nieprzyjaciół! Wśród 
członków rządu Lanusse był jedynym politykiem, 
który umiał. ocenić istotną wartość moralną na- 
szego plemienia, a nie szedł na lep ograniczonej 
opinii publicznej ogółu tutejszego, który bez- 
myślnie i niesumienpie pogardza wychodźcami 
polskimi i ich potępia. 

Nieraz już wspominałem, że w Missiones 
pozostało bardzo nie wiele terenów rządowych 
(i to nie w jednem miejscu), nadających się pod 
uprawę roli, tj. brak tam obszarów otwartych, 
odpowiednich na glebę. A za takimi poszukuje 
włościanm polski, nawykły od wieków do pługa. 
Dla braku takiej ziemi władze tutejsze kierują 
chłopka naszego ku lasom dziewiczym, gdzie to- 
porem i piłą trzeba w sklepieniu wieczystych 
kniei wyrąbywać sobie okienka do reszty świata. 
A w Missiones właśnie należą do rządu niezmie- 
rzone przestrzenie borów dziewiczych, których 
granice gubią się w nieskończoności 1 do ktorych 
piema drog, ani żaduej w ogole komunikacyi. 

Ja zawsze uważałem te lasy za nieodpowie- 
dnie dla naszych wychodźeów, rolmków z dzia- 
da pradziada. Inaczej rzecz się przedstawia w 
Brazylii. Tam koloniści nasi przeważnie w lasach 
się osiedlają. Ale też oni nie byli pierwotnie rol- 
nikami z zawodu. Szeregowali się oni głównie 
ze sfer rzemieślniczych. Przybywszy przed 15 la- 
ty do Brazylii i nie znajdując właściwego zaję- 
cia, zmuszeni potrzebą i nędzą, rzucili się do 
rolnictwa. Było ono im obcem; musieli zatem się 
przyuczać i rozpoczynać pracę od wyrębu lasów 
i korczowania. Takiej pracy oddają się chętnie 
tutejsi krajowcy, lecz rolników galicyjskich ona 
ani zadowolić ani uszczęśliwić nie zdoła. 

Kraj ojczysty powinien szczerze i głęboko 
zastanowić się nad sprawą emigracyi zamorskiej 
a nie powodować się wzglę- 
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zaopiekowanie się wychodźcami (jak to czynią 
inne narody) i staranie się o polepszenie ich bytu 
na obczyźnie. Obowiązek ten dotyczy w pierw- 


to sami żydzi, w liczbie około 500. ; szym rzędzie ludzi wpływowych i zamożnyeh; 
Przechodzę, lecz mi zastępuje drogę jeden ze | jestto obowiązek zarówno humanitarny, jak i 


chrześcijański. Niechaj sfery decydujące w kraju 
biorą sobie przykład z cudzoziemca, gubernatora 
Lanusse'a, któremu się prawdziwe uznanie i 
szczera wdzięczność ze strony Polaków należy, 
iż chciał i umiał przez swą dobroć, serce otwar- 
te i spieszenie z pomocą moralną i materyalną 
zaoszczędzić potoki łez tułającemu się ludowi 
polskiemu... 

Wiązankę wiadomości z Argentyny zamy- 
kam doniesieniem o przybyciu w te strony ko- 
misyi finlandzkiej, która bawiła w Apostoles 
przez kilka tygodni. Komisya, złożona ze znaw- 
ców, przybyła do Argentyny w tym celu, aby 
zbadać na miejscu stosunki tutejsze i wybrać 
obszary, na które możnąby skierować wychodź- 
two finlandzkie. Po zwiedzeniu południowej czę- 
ści kraju aż do Ziemi Ognistej przybysze zwró- 
cili się na północ i ku Missiones. 

Ze zdziwieniem niemałem wysłuchałem zda- 
nia komisyi finlandzkiej, która uznała lasy dzie- 
wicze w Missiones za n*odpowiedniejszy teren 
dla swej kolonizacyi. Tu atoli trzeba uwzględnić, 
że skandynawcy różnią się wielce od naszej 
vai Szwecya, Norwegia i Finlandya obfitują 
w lasy. 

Różnica — według mniemania tych pa- 
nów — polegać będzie tylko na klimacie. Gdyby 
nie klimat gorący, Finlandczyk czułby się tu, jak 
u siebie — jak w rajy, Całkiem słusznie. W 
kraju ojczystym żyje andczyk w bagnistych 
kniejach, pod zimnem i mglistem niebem Północy, 
a tu przepyszna wegetacya podzwrotnikowa, 
woń orchidei, słodycz owoców i olśniewająca 
barwa kolibrów i papug — to wszystko musi się 
składać na pojęcie „raju“. A klimat? I ten, cho- 
ciaż tropikalny, ma pewną dodainią stronę, uzu- 
pełniającą illuzyę : tu Finlandczyk, zamiast prze- 
myśliwać nad odzieżą, przystroi się po prostu 
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Zaleszczyki 25 grudnia. 
(Uczozenie zasług ks. Skulskiego. — Działalność 
rady pow. i co robi ona dla włościaństwa. — Roz- 
wój m. Zaleszozyk, — Obywatelstwo honorowe dla 
p. Tad. Cieńskiego.) 

Dnia 11 grudnia odbyło się posiedzenie rą- 
dy powiatowej. Niektóre szczegóły z życia auto- 
nomii naszego powiatu należy podnieść. Najpierw 
harmonia, jaka panuje w radzie tutejszej, mimo 
że w skład tej rady wchodzi wielu włościan, 
między nimi Rusini, jest dowodem, że sprawy 
obu narodowości pogodzić się dadzą i dla poży- 
tku Polaków i Rusinów jedni i drudzy wspólnie 
pracować mogą. Trzeba tylko trochę wyrozumia- 
łości i dobrej wiary. 

Tegoż dnia rano odbyły się w cerkwi i ko- 
ściele nabożeństwa żałobne za duszę niedawno 
zgasłego śp. księdza gr. kat. Franciszka Skul- 
skięgo, proboszcza ze Sadek i długoletniego dzie 
kana. Ksiącę Skuj"'i odznaczał się gorliwością 
kapłańską. Jako katecheta w szkołach ludowych 
w Sadkach i Szatrumińcach był niestrudzonym 
pracownikiem ; przytem był znakomitym gospo- 
darzem i przykładem dla roiników w swojej pa- 
rafi, gdzie już od wielu lat widać było u wło- 
ścian poprawną uprawę. Ks. Skulski był człon- 
kiem rady powiatowej, wybieranym przez wię- 
kszą własność, czem chciano dać wyraz uznania 
zacności charakteru i pojednawczemu, prawdziwie 
kayłańskiemu działaniu we wszystkich sprawach, 
czy to społecznyeh, czy narodowościowych Na 
zaproszenie prezesa rady pow. p. Tadeusza Cień- 
skiego wzięli udział w nabożeństwie żałobnem 
wszyscy członkowie rady, urzędnicy, inteligencya 
Zaleszczyk — a następnie na radzie uczcił pre- 
zes serdecznem przemówieniem zasługi zmarłego. 

Na tem posiedzeniu rady uchwalono budżet 
na rok 1906 r. Ponieważ niektórzy posłowie Ru- 
sini i ludowcy podnoszą zarzuty w sejmie, że 
rady powiatowe, gdzie zwykle stanowią wię- 
kszość więksi właściciele i inteligencya miejska, 
wcale nigdy nie myslą, nie zajmują się i nie ło- 
żą na potrzeby włościaństwa, dlatego będzie po- 
uczającem przytoczyć kilka szczegółów z uchwał 
i budżetu rady pow. zaleszczyckiej, a wtedy zo- 
baczymy, czy te zarzuty mają uzasadnienie. 

W pozycyach wydatków administracyjnych 
znajdujemy pozycye : 

Na stypendya dla ubogich uczniów z pow. 
zaleszczyckiego 4560 koron — na studaie w gmi- 
nąch 1200 k. na bursy, internat, kuchnię ludową 
800 k. na różne wsparcia i dla pogorzelców 
2000 k., lekarze okręgowi 2000 k., na szpital 
2000 k., na akuszerki 2160 k. Z tych już pozy- 
cyj widać, czy rada powiatowa nie zajmuje się 
sprawą włościan — a gdy doda się, że w ostat- 
nich latach powiat wiele łożył na budowę szpi- 
talu powszechnego, bo około 50.000 koron; zao- 
patrzył już wszystkie gminy w dobre sikawki; 
subwencyami rocznemi przyczynił się do utwo- 
rzenia seminaryum nauczycielskiego, zakładu sa- 
downiczego i wiele innych rzeczy dla dobra ca- 
łego powiatu przeprowadził, każdy nie uprzedzo- 
ny przyznać musi, że rada ta myśli i zajmuje 
się interesami i potrzebami wszystkich warstw 
a przedewszystkiem  włościaństwa. Niezawodnie 
postępują tak i inne rady powiatowe. 

Zaleszczycka rada jak dawniej była pierw- 
szą w kraju, która powzięła uchwałę znoszącą 
myta w powiecie — tak obecnie była pierwszą, 
która jednogłośną uchwałą wyraziła na ręce pre- 
zydyum Koła polskiego — wdzięczność Naj. Pa- 
nu za oddanie Wawelu częścią na muzeum na- 
rodowe, częścią z przeznaczeniem na rezydencyę 
monarszą. Przy tem podniesiono ze strony Rusi- 
nów, że chwała i pamiątki Rzeczypospolitej, to 
chluba tak Polaków, jak i Rusinów, więc za- 
bytki historyczne cenne tak dla jednych jak i 
drugich. Powzięto również uchwałę co do semi- 
naryum w Cieszynie. 

Także i miasto Zaleszczyki w ostatnich la- 
tach wielce postąpiło. Zakupiono dwa domy od 
masy spadkowej po śp. Brumckim — na szkoły 
za 100.000 koron, przeprowadzono wodociągi, z 
czem ustały ciągłe epidemie. Obecnie gmina za- 
prowadza elektryczne oświetlenie dla miasta i 
mieszkańców. 

Rada gminna Zaleszczyki na posiedzeniu 
dnia 23 grudnia br. jak już wczoraj doniosłem, 
jednogłośną uchwałą nadała honorowe obywa- 
telstwo prezesowi p. Tadeuszowi Cieńskiemu 
z uznaniem zasług jego dla miasta. 
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Ozas odnowić przedpiatę 


Kronika. 


Lwów, dnia 27 grudnia 1905. 

Kalendarzyk. 

W czwartek 28 grudnia Młodzianków M. M. 
Gr. kat, Jełewterya. — Kal. słow. Godzisław. 

Wschód słońca 7:58, zachód 407. 

W piątek 29 grudnia Tomasza B. — Qr. kat. 
Ahbea. — Kal. słow. Gosław. 

Wschód słońca 7:58, zachód 48. 

W sobotę 80 grudnia, Dawida Kr. — Gr. kat. 
Danyiła świaszcz. — Kal. słow. Ludormił. 

Wschód słońca 758 zachód 4'08. 


Minister spraw zagranicznych hr. Go- 
łuchowski przybył do Lwowa. 


Namiestnik hr. Potocki powrócił do 


Lwowa. 


Mianowanią. Kierownik ministerstwa handlu 
zamianówał koncypistów  ministeryalnych Ryszarda 
Bolesławskiego i dr. Juliusza Twardowskiego wice- 
sękretarzami ministeryalnymi. 


Z poczty. Adjunkt budow. Józef Jalik w 
Tarnopolu zamianowany został komisarzem budownie- 
twa w okręgu gal. dyrekcyi poczt. 


— Bierny opór na kolei Północnej, jak 
już wozoraj donieśliśmy, skończył się po 13 dniach 
onegdaj. Według otrzymanej przes krakowską służbę 
tej kolei informacyi z Wiednia, jeneralna dyrekcya 
przyznała następujące ustępstwa: 1) Uregulowanie 
płacy odpowiednio do połepszenia, uzyskanego przez 
pracowników kolei państwowych; 2) zniżenie czasn 
praktyki dla prowizorycznej słnżby na okres najwyżej 
3-letni; 3) zaprowadzenie automatycznego awansu, 
analogicznie z kolejami państwowemi; 4) relutum 
na pomieszkanie, płace dla strażników itd., jak na 
kolejach państwowych ; 5) zajęcie się sprawą utwo- 
rzenia fnnduszu prowizyjnego ; 6) przyjęcie napo- 
wrót wszystkich zasuspendowanych za udział w ob= 
strukcyi. 


— P. Gniewosz i dyskrecya. Otrzymujemy 
następujące pismo: W kronice z d. 22 bm. w no- 
tatce pod tyt. „Rozmowy z cesarzem” zarzucono mi 
grubą niedyskrecyę. Upraszam zatem na podstawie 
$ 19 ust. pras. o sprostowanie mylnie i tendencyjnie 
przedstawiouwych w tej korespondencyi faktów. Żazna- 
czam  przedewszystkiem, że tak Prager Tagblatt, 
jak i Neues Wiener Tagblatt niedokładnie i fał- 
szywie treść mojej rozmowy z cesarzem na audyen- 
oyi s 6 grud, br. podały, a wiedeński korespondent 
przekręcił także i sprostowanie, które zaraz po oka- 
zaniu się tej rozmowy w dziennikach wniosłem. Jak- 
kolwiek rzeczywiście wyraziłem się, że choć nie z 
przekonania, ale na podstawie obecnego położenia i 
dzisiejszych stosunków jestem sa powszechnem pra- 
wem głosowania, dodałem jednak otwarcie, że Naj- 
jaśniejszy Pan przy powszechnych wyborach prawdo- 
podobnie już tak lojalnego, potrzeby państwa su- 
miennie i należycie oceniającego Koła pol. mieć nie 
będzie; że jako Polak chciałbym, by nasz naród 
zajął w reprezentacyi takie stanowisko, jakie mu się 
należy. Na to odpowiedział cesarz, że on także tego 
sobie życzy i odpowiednie kautele będą dane. Ani o 
równem, ani o bezpośredniem głosowaniu mowy nie 
było. O rozmowie mojej z cesarzam opowiadałem tym, 
którzy o niej mogli być poinformowani, a nie odpo- 
wiadam (?!) za to, jeśli tą drogą rozmowa ta wsku- 
tek niedyskrecyi, wbrew mojej woli, ponadto tenden- 
cyjnie przekręcona dostała się na szpalty dzienników. 
Szanowny korespondent zarzuca imi, że moje rozmo- 
wy z cesarzem natychmiast ukazują się w dzienni- 
kach, — w rzeczywistości jednak tak nie jest, chyba 
że uważam (1) za stosowne podać je do wiadomości 
ogółu, a nieraz za mój obowiązek. Korespondent z 
mego sprostowania wyjął tylko tę część, która do 
tendencyjnego przedstawienia całej sprawy mu się 
nadawała. Jako Polak mam przedewszystkiem i za- 
wsze obowiązek bronienia interesów mojego narodu i 
w rozmowie mej z cesarzem użyłem tylko takich 
słów, które ani polityce Koła zaszkodzić, ani położe- 
nia tegoż utrudnić nie mogą; powtórzenie zaś do- 
słowne, bez npiększeń, dodatków, tej rozmowy z ce- 
sarzem w dziennikach w obecnym wypadku sprawie 
norodowej w niczem zaszkodzić nie mogły. Proszę 
przyjąć wyrazy szacunku. Włodsimiers Gniewosz. 

Po eo odpierać zarzut niedyskrecyi, jeśli w sa- 
mem  sprostowanin ponownie się ją pepełnia a w 
końcu oświadcza się, że „powtórzenie rozmowy z 06- 
sarzem sprawie narodowej w niesem zaszkodzić nie 
mogło“. Jest to niepotrzebne zajmowanie publiczności 
swoją osobą, które nie przekona nikogo, iż ogłasza- 
nie rozmów prywatnych z cesarzem jest rzeczą wła- 
Śściwą a nie popełnianiem niedyskrecyi. 


+- Rusini a reforma wyborcza, Tow. „Ru- 
skiej Rady“ (moskalofilskiej) odbyło doroczne zgroma- 
dzenie, na którem  zułatwiło swoje sprawy admini- 
stracyjne i dokonało nowych wyborów a potem prze- 
prowadziło dyskusyę nad projektem br. Gautscha o 
powszechnem głosowaniu i uchwaliło 9 rezolucyj 
Pierwsza wyraża wdzięczność br, Gautschowi, druga 
oświadcza się za głosowaniem powszechnem, trzecia 
protestuje przeciw wszelkim ograniczeniom specyalnie 
dia Galicyi i przeciwko wyodrębnieniu. Czwarta zrzu- 
ca na Koło polskie i rząd odpowiedzialność za 
skutki, jakie pociągnąćby mogło „niespełnienie po- 
wyższych prawowitych i słusznych żądań ludności 
ruskiej“. Piąta żąda zgodnego działania wszystkich 
żywiołów bez różnicy stronniewt. Szósta i siódma 
wzywają organizacys powiatowe do urządzania wie- 
ców w sprawie reformy wyborczej i do zakładania 
szkół dla analfabetów. Ósma poracza wydziałowi 
zwołanie powszechnego wiecu ruskiego we Lwowie. 
Dziewiąta protestuje przeciwko odnowieniu Wawelu 
„kosztem ruskiej ludności kraju* i żąda podziału 
Galioyi na dwie prowincye z zarządami we Lwowie 
I Krakowie. Tylko tyle! 


-— Żydzi a reforms wyborczn. Na poufnem 
zgromadzeniu żydowskiem w sali kahału, o którem 
wczoraj donosiliśmy, po długiej dyskusyi uchwałono 
następnjącą rezolucyę: 

„Uzuając, że celem wywalczenia i obronienia 
prawdziwego i zupełnego równouprawnienia żydów 
zachodzi nieodzowna potrzeba, aby w radzie państwa 
i w sejmie krajowym zasiadali posłowie żydowscy w 
liczbie, odpowiadającej liczebnej, intellektualnej i po- 
datkowej sile ludności żydowskiej, a uznając z dru- 
giej strony separatyzm narodowo-żydowski za zgubny 
tak dla kraju. jak dla obywatelskiego stanowiska 
żydów polskich — zgromadzenie poleca żydowskim 
posłom, aby usilnie starali się o to, aby przy re- 
formie wyborczej dla izby posłów, a względnie do 
sejmu krajowego utworzono odpowiednie okręgi wy- 
borcze*, 

Dodajemy, że w zgromadzeniu tem wzięli u- 
dział żydowscy posłowie do rady państwa i sejmu, 
a w dyskusyi oświadcezono się bez zastrzeżeń za po- 
wszechnem głosowaniem, lecz przeciw osobnym ku- 
ryom żydowskim, które to żądanie stawiają syoniści. 
To było też powodem, diaczego syoniści próbowali 
to zgromadzenie rozbić, o exem wozoraj donosiliśmy. 


Z ICV(V/JooQoQoGvooN- a WE z a A AZ ZOO O 0 a a aae 


KZ 0 
——nnoL NN 


— Ludowcy a róforma wyboresa. Posłowie 
ze stronnictwa ludowców zwołali na niedzielę 14 
stycznia wiec włościański do Krakowa w sprawie 
powszechnego głosowania. Tego samego dnia przed 
wiecem odbędzie się posiedzenie rady naczelnej partyi 
ludowców, na którem o Bytnacyi pod zaborem rosyj- 
skim mówić będzie Andrzej Niemojewski, a „0 Wal- 
kach o reformę wyborczą w  Austryi* p. Sta- 
piński. 

— Poszukiwanie. Anna Hauschild, która wye» 
migrowała z Galicyi do Argentyny i obecnie za- 
mieszkuje w Buenos Aires, poszukuje swego brata, 
Karola, syna Śp, Piotra (zmarłego w Rawie ruskiej) 
Hauscbilda. — Karol Hauschild, z zawodu stolarz, 
służył przed 7—8 laty w wojsku i był stacyonowa- 
ny przy piechocie w Gródku. Anna Hauschild, 
nie posiadając jego adresn, a chcąc, jak pisze, „po- 
dzielić się ze swym bratem chlebem i sprawić mu 
radość“, prosi za naszem pośrednictwem każdego, 
ktoby miał jakąś wiadomość o Karolu Hauschildzie 
lub znał jego miejsce pobytu, aby zechciał jej do- 
nieść. Wiadomości o Karolu Hauschildzie prosimy 
nadsyłać do naszej redakoyi. 


Kronika lwowska. 


<> W 250 rocznicę obrony Częstocho 
odbyło się dziś w kościełe 00. Janitów. sia rAMA 
Sodalicyj maryańskich uroczyste nabożeństwo, które 
celebrował ks. superior Sopuch T. J. Podniosże pa- 
tryotyczne kazanie wygłosił ks. Gliwa T, J. W oza- 
sie nabożeństwa kościół wypełniła liczna bardzo pu- 
bliczność. 


-> Wiec nauczycieli religii żydowskiej zā- 
kończył się wczoraj uchwaleniem przedłożonego przez 
dra Caro szczegółowego planu nauki tej religii na 
wszystkie klasy szkół ludowych i średnich. 


~ Kara cielesna w szkołach lud. Nawią- 
zując do artykułu w tej sprawie, pomieszczonego u 
nas w kronice z 20 bm. pisze nam radca dr. Solań- 
ski: Owego dyrektora szkoły ludowej, do którego 
się sprawa odnosi, w obu instancoyach broniłem, 
znam więc tę rzecz dokładnie. Fakt był ten, że u- 
ozeń na usprawiedliwienie absenoyi w szkole przy- 
niósł świadectwo podrobione a na wniosek gospoda- 
rza klasy kazał dyrektor wymierzyć owemu uoznio- 
wi 3 płagi. Na skntek skargi opieki stanął dyrektor 
jako oskarżony o przestępstwo z $. 413 ust. kar. 
przed sądem. Wedle oględzin sądowo-lekarskich 
powstały s uderzeń 3 smugi, zaburzenie zdrowia nie 
nastąpiło. Sędzia wyrokujący uznał dyrektora win- 
nym przestępstwa s $. 413 u. k, motywując wyrok 
tem, że skoro oskarżony nie zastosował się do regu- 
laminu rady szkolnej krajowej dla szkół ludowych, 
w szczególności zarządził karę cielesną bez aprobaty 
rady szkolnej miejscowej i opieki ucznia tudzież bez 
obseności ostatniej przy wykonaniu kary, postąpił 
bszprawnie, nie miał prawa zastosowania kary vie- 
lesnej a skoro wedle oględzin sądowo-lekarskich po» 
zostały skutki na ciela ucznia, przeto wina oskarżo- 
nego w podmiotowym i przedmiotowym kierunku 
wedle $. 413 u. k. zachodzi. Na odwołanie obrony 
senat apelacyjny po przeprowadzonej w dniu 7 bm. 
rozprawie zmienił wyrok powyższy i uwolnił oskar- 
żonego dyrektora od oskarżenia z powodów  naaię: 
pujących : kwestya czy dyrektor zastosował się do 
regulaminu rady szkolnej krajowej, czy dopełnił for- 
malności do wykonania kary cielesnej przepisanych, 
słowem czy miał prawo tę karę zastosować usuwa 
się z pod judykatury Kkarno-sądowej a należy do 
władz szkolnych ; przedmiotem judykatury sądowej 
jest dany, konkretny fakt ze stauowiska $. 413 u. k.; 
skoro dyrektor ukarał $ plagami a regulamin idzie 
do 4 pilag, sprawdzone 3 smugi są tylko naturalnem 
następstwem wykonania kary, o znęcaniu się w ma- 
czeniu $. 413 u. k. mowy nie ma, przeto uie za= 
chodzi przedmiotowa istota czynu, naieżało więc wy= 
rok I. s powodu mylnego stosowania ustawy smie- 
nié i oskarzonego uwolnić. Tak więc wyrok apela- 
cyjny nie jest prejndykatem dla kierowników szkół 
ludowych do szafowania karą cielesną. 

= Macierz Polska. Na posiedzeniu rady wyko- 
nawozej dnia 21 bm. zdał sprawę przewodniczący 
z prac Maierzy w r. 1906 i przedstawił program 
działalności na rok 1906. Macierz Polska ma zape- 
wnione prace: Dr. Władysława Żłobickiego „Wiek 
pary i elektryczności*, powieść Jana Kasprowicza, 
pr. Maryana Reitera „O Staszicu*, prof. Bronisława 
Geberta „O księciu Józefie Poniatowskim”, pròf. 
Franciszka Konarskiego „O piękności i znaczeniu 
języka polskiego“. W drugiem wydaniu ukażą się 
dr. Kazimierza Miczyńskiego „Rolnik wzorowy” i J. 
Fronia „O hodowli drzew i krzewów owocowych“, 
Nadto nadesłali do prezydyum Macierzy prace: Jan 
Mikulski „O Lenartowiczu*, Rościszewski „Wesołe 
piosnki*, Antoni Smiegocki „Małe gospadarsiwo 
wiejskie“ i J. Froń „O wyrobie win owocowych%, 
Prof. K. Miczyńskiego uprosiła rada wykonawcza, 
ażeby zajął się zredagowaniem książki „Gospodyni 
wiejska" z przybraniem na współpracowników osób, 
które uzna za stosowne. Postanowiono też ogłosić 
konkurs na okładkę do dzieła „Polska, obrazy i o- 
pisy*, druk bowiem pierwszego toma tego wyda- 
wnictwa będzie niebawem ukończony. Tom drugi 
„Polski“ rozpocznie się Historyą literatury dr. Kon- 
staniego Wojciechowskiego, Druk tomu drugiego wy- 
chodzącej podobnie jak „Polska“ zeszytami  Ilustro- 
wanej Encyklopedyi Macierzy Polskiej już roze 
poczęto, 

+ Ruch turystyczny we Lwowie. Na wzór 
istniejących we wszystkich większych miastach to- 
warzystw t. z. Fremdenverkehr,. zawiązało się wre- 
szcie i we Lwowie towarzystwo, mające na celu 
podniesienie ruchu tnrystycznego we Lwowie. Statut 
zatwierdzony jaż został przez namiestnictwo i towa- 
rzystwo na pierwszem zgromadzeniu wybrało prze- 
wodniezącym p. dr. Aleksandra  Lisiewicza, zastępcą 
inżyniera Waleryana Dzieślewskiego, skarbnikiem p. 
Aleksandra Lewickiego kupca, sekretarzem p. S. 
Sokołowskiego, a do wydziału pp. Rutowskiego, 
Śladowskiego, L. Pollaka, PR. Dzieślewskiego, Do- 
rożewskiego, J. Ihnatowicza, Szkowrona i dra Li- 
liena. 


> „Być albo nie być*. Przed paru dniami 
zamieściliśmy pod tym tytułem w kronice Głasety 
Naroddwej notatkę w sprawie zamierzonego odwo- 
łania zabaw w tegorocznym karnawale, zwracając 
uwagę na zgubne skutki ekonomiczne, jakieby stąd 
wynikły dla naszych kupców i przemysłowców, Z po 
wodu tej notatki otrzymaliśmy za sfer przemysłowych 
szereg listów, wyrażających uznanie i szczerą wdzię- 
czność za zajęcie takiego stanowiska. Niezależnie 
od tego dowiadywaliśmy się osobiście u wielu ku- 
peów, ozy i 0 ile odwołanie karnawału wpłysęłoby 
ujemnie na ruch handlowy we Lwowie. Wynik tej 
ankiety" jest tego rodzaju, iż uważamy za obowią- 
zek podać go do wiadomości jak najszerszego ogółt, 
w szozególności zaś zwrócić nań uwagę tych, którzy 
w dniu 3 stycznia mają zadecydować o swentualnem 
odwołaniu zabaw. 

Na waiępie ogólnie zaznaczyć należy, że wia- 
domość o zamierzonem odwołaniu karnawału wywar- 
ła w sferash kupieckich i przemysłowych wrażenie 
wprost deprymające. Wiadomo bowiem, że zwiękazo- 
ny w okresie karnawałowym obrót pieniężny umo- 
żliwia kupcom dopełnienie zobowiązań, i bardzo 
wiele jest w obiegu weksli, płatnych w styczniu lub 
lutym. Zmniejszenie tedy ruchu handlowego, zmniej- 
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szenie targu, może w następstwie wywołać niedotrzy- 
manie zobowiązań, protesty, egzekucye i inne fatalne 
gkatki, A dalej nie można zapominać, że wszyst= 
kie handle, mające jakąkolwiek z ruchem karnawa- 
łowym styczność, poczyniły już przed paru miesią= 
cami samówienia w fabrykach, zamówienia, których 
obecnie odwołać nie można, 


Materyał nie sprzedany w karnawale, o ile nie 
wyjdzie z mody i nie stanie się bezwartościowym, 
straci w każdym razie znacznie na wartości. Grozi 
to swłaszcza handlom bławatnym i z drobiazgami 
damskiemi oraz z konfekcyą męską. Na straty 
również i to straty snaczne narażeni by byli krawcy 
i krawczynie, w tym dziale nadto straciłoby zarobek 
mnóstwo robotników i robotnic, dla których okres 
karnawałowy jest właśnie sezonem, dostarczającym 
im sarobku większego, niż w całym roku. To samo 
odnosi się do robotników w fabrykach rękawiczek. 
W jednej ze znanych fabryk ma być w najbliśssym 
czasie oddalonych 20 sił roboczych z powodu braku 
pracy. Bardzo dotkliwe straty poniosą też w razie 
odwołania zabaw ogrodnicy, którzy materyał mają 
już przygotowany. Materyał ten zmarnuje się bez- 
powrotnie. Dochód zakładów cukierniczych, tryzyer- 
skich, dorożkarzy itd. itd. doznałby też bardzo zna- 
cznego uszczerbku. 

Wogóle pod względem ekonomicznym sprawa 
ta przedstawia się bardzo poważnie i może się odbić 
tatalnie na całym nandlu. “Nakoniec podnieść wypa- 
da, że w czasie karnawałowym zwiększa się bardzo 
snacznie ruch obcych we Lwowie, przyjeżźdźa tu bo- 
wiem wiele osób z prawineyi i zostawia nie mało 


„gotówki W danym razie i ten dochód by odpadł. 


Już z tego pobieżnego przedatawienia rzeczy 
wypływa jasno, że sprawy tegorocznego karnawału 
nie można traktować lekko, że nie można się tu po- 
wodować sentymentalizmem, lecz że trzeba rozważyć 
wszystkie okoliczności s nią ściśle związane. Nie 
wątpimy, ża w dyskusyi nad tą sprawą w dniu 3 
stycznia okoliczności przez nas naprowadzone, zosta- 
ną wzięte pod nwagę. 

*+ Z izby sądowej. (Wyrodek.) Przed ławą 
praysięgłych stanął dziś młody, dwudziestoczterole- 
tni parobczak wiejski, Fedko Horbacz z Krzemionek 
koło Magierowa, oskarżony przez prokuratoryę o nie- 
ludzką zbrodnię. Horbacz mianowicie we wrześniu 
br. zamordował 3-letnia nieślubne dziecię šwej ko- 
chanki; dziecię to już od dłuższego czasu przed swą 
śmiercią było przedmiotom nienawiści Horbacza i in- 
stynktownie bało się go i unikało. Strach ten miał 
zresztą podstawy realne, stwierdzono bowiem, że 
Horbacz bardzo często bił dziecko i odgraźał mu się. 

Zbrodni swej oskarżony i w Czasie śledztwa i 
obeenie gię wypiera, twierdząc, że śmierć dziecka 
nastąpiła przypadkowo. Obrona ta jednak jest nieu- 
zasadniona, 

Rozprawę prowadzi r. Cbarak, oskarża zast. 
prokuratora Świerczyński, broni adwokat dr. So- 
lański. 

=> Lwowscy nożowcy poczynają naśladować 
rosyjskich chuliganów. Siedliskiem ich są stoki Wy- 
sokiego Zamku « uliczki, przytykające do tych sto- 
ków, zapełnione najgorszego rodzaju lupanarami i 
szynkowniami, są terenem ciągłych awantur, bójek 
i walk. Wczoraj zaś „walczono“ tam nie gorzej, ni- 
żeli w Moskwie lub Odessie. Kilku sutenerów urzą- 
dzsiło sobie poprostu polowanie na przechodzących 
tamtędy żołnierzy. Skoro się tylko jaki żołnierz po- 
kazał, opadali go, zdzierali mu czapkę, wyrywali 
szablę i obijali. Wreszcie nadszedł dragon Jan Bu- 
kacz. Nożowcy opadli i jego, ale Bukacz stanął do 
ostrej obrony. Wienczas niejaki Józef Kallinger, je- 
den s Tiajniedezpteczniejszych opryszków lwowskich, 
dobył rewolweru i dwa razy strzelił do niego. Bu- 
kacz ciężko raniony w udo, upadł na ziemię, Kallin- 
ger zaś uciekł, Bukacza odwieziono na stacyę ra- 
unkową, gdzie go zaopatrzono, 

nna ogromna awantura miała miejsce tej nocy, 
już po godz. 1. w szynku i przed szynkiem na rogu 
ulio Pańskiej i Kochanowskiego. Podpici w tym 
szynku „goście“; gdy szynk zamykano, rozpoczęli bój- 
kę; po jednej stronie wolczyli „cywile*, po drngiej 
żołnierze. Po obu stronach gą ranni. Policya ere- 
sstowała kilku z tych awanturników. 


Kronika krajowa, 
Polowanie. W dobrach wysockich hr. Za- 
moyskich odbyło się w dniach 20 i 21 b. m. polo- 
wanie w polach, na których ubito w siedm strzelb 
1145 zajęcy, rogacza 1 lisa. 


Kronika powszechna. 


8 Małżeństwo arcyks. Ferdynanda Karola. 
Donosiliśmy już wczoraj, że Breyksiążę Ferdynand 
Karol, młodszy brat następcy tronn arcyks, Fran- 
ciszka Ferdynanda i arcyks. Otiona, ponowił swoje 
zamiary z przed dwóch lat i poślubia córkę pewnej 
mieszczańskiej rodziny. Otóż, jak telegrafują nam z 
Wiednia, wszystkie dzisiejsze dzienniki wiedeńskie 
piszą o tem samierzonem małżeństwie. Arcyksiążę 
Ferdynand Karoł zamierza poślubić p. Czuberównę, 
córkę profesora politechniki wiedeńskiej. Przypomi- 
namy przy tej sposobności, Że arcyksiążę Ferdynand 
Karol już przed dwoma laty, w dzień Bożego Naro- 
dsenia oświadczył się o rękę panny  Czuberównej ; 
wówczas jednak ojciec postawił za warunek, aby ar- 
cyksiążę na lat dwa odłożył swoją decyzyę. Obecnie 
dwa lata minęły i arcyksiążę oświadczyny swoje po- 
nowił. 

$ Schwytanie defraudanta. W Paryżu schwy- 
tano zbiegłego z Berlina prokurzystę Hugona Spie- 
gla, który zdefraudował w górnoślązkiem tow. ko- 
palnianem węglowem 800.000 kor. 


5 Śmierć Nelkena. Berliner Loc. Anseiger 
donosi, że bankier warszawski, Aleksander Nelken 
zmaleziony został w jednym z hoteli berlińskich za- 
truty sinkiem potasu. Nelken, Który po bankructwie 
swojego kantoru wekslowego uciekł z Warszawy, 
bawił od tygodnia w Berlinie pod fałszywem na- 
zwiskiem i wczoraj się otruł. 


5 Klrjnoty Amerykanek. Odkąd świat istnieje, 
moda klejnotów nie szalała tak, jak obecnie w kraju 
Yankesów, W samym Nowym Jorku znajduje się 
przeszło 300 firm, zajętych wyłącznie importem dro- 
gich kamieni a mnóstwo amerykańskich agentów 
uwija się po Europie w poszukiwaniu za aławnymi 
brylantami, rubinami i szmaragdami, Z dyamentów. 
wykopywanych przez 6000 ludzi na polach południo- 
wej Afryki, więcej niżeli połowa idzie do Ameryki, 
aby zaspakajać próżność Amerykanek. Mania klejno- 
tów w Ameryce jest modą ostatnich czasów. Dawniej 
żony amerykańskich nababów zadawalały się kilku- 
nastoma pierścieniami na palcach i butonami w u- 
szach. W większe klejnoty stroiły się tylko podczas 
nadzwyczajnych nroczystości. Dziś nawet przy 0o- 
dziennym objedzie każda z nich pokazuje się ubry- 
lantowiona. Na sali zaś balowej aż iskrzą się od 
mnóstwa naszyjników, dyamentów, pasków, branzo- 
let, któremi każda jest obwieszona, » które razem 


"wsięte przedstawiają ogromne majątki, Ponieważ 


cyfry najlepiej mówią, podajemy wartość klejnotów 
najsłynniejszych milionerek amerykańskich. I tak 
posiadają klejnotów panie: 


Johnowa Rockefeller (jun.) za 10.000.000 kor. 


Wilhelmowa Astor » 7.500.000 
Jakóbowa Astor 5.000.000 „ 
Korneliuszowa Vanderbilt » 5.000.000 , 
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Wilhełmowa Vanderbilt a 5.000.000 ,„ 
H. P. Belmont »  5.000.000 , 
Johnowa Mackay » 5.000.000 3 
Bradlejowa Martin »  4.250.000 ,„ 
Pery'owa Belmont s 4.000.000 , 
Herrmanowa Oelrichs + 4000000 , 
Ormeowa Wilson „  4.000.000 „ 
Jamesowa Burde w 38.750.000 „ 
Williamowa Miller »  3.750.000 „ 


Alfredowa Vanderbilt „n 8.750.000 „ 

itd itd. Ale milionerki amerykańskie rywalizują 
między sobą nietylko o ilość i wartość klejnotów, 
ale także o posiadanie najsławniejszych okazów, I tak 
żona p. Clarence Mackaya posiada najczystszy i naj- 
piękniejszy szafir na świecie, pani O. H, P. Bel- 
mont sznur pereł, który należał do królowej Maryi 
Antoniny i łańcuch dyamentowy, 3*/, m. długi, no- 
szony niegdyś przez carową Katarzyną. 


„Śmigns*. Ostatni w tym roku numer „Śmi- 
gusa“ dowodzi, że redaktor jego posiada bardzo 
wielki humorystyczny budżet i dobrze nim gospoda- 
ruje, skoro w jeden i to ostatni w roku numer, tyle 
wlać zdołał humoru, że go śmiało na kilka nume- 
rów rozdzielić było można, Przedewszystkiem więc 
rzucą się w oczy polityka bieżąca, zaprodukowana w 
liście znajomego czytelnikom „Śmigusa* Pafnucego 
Bambusińskiego, który w tym numerse dosiadł pe- 
gaza i przetłómaczył specyalnie dla br. Gautscha 
„Czerwony sztandar* na język niemiecki. Kronika 
krakowska, drobiazgi, pyszne. A już wprost świe- 
tnym jest znajdujący się w numerze prospekt nowo- 
roczny „Śmigusa*, wydrukowany w kształcie dużego 
„losu*, na którego stronie odwrotnej umieszczono 
wegołe wezwania do prenumeraty w językach: pol- 
skim, ruskim, czeskim, angielskim, węgierskim, 
francuskim, włoskim, łacińskim i hebrajskim. 

Prospekt ten dołącsamy do, dzisiejszego nume- 
ru Gas. Nar. dla wszystkich prenumeratorów. 


OFIARY. 

S. Podlewski z Czernelowa nadesłał k. 4 dla 
biednego byłego kupca R. E. 

Zamiast rozsyłania biletów noworocsnych zło- 
żyli: W. Podlewski z Pisarówki k. 20 dia wotera- 
nów. J. Madeyski z Parchacza k. 6 dla biednych 
dzieci. Na Macierz szkolną cieszyńską Aleksandrowie 
Ujejscy s Denysowa k. 5. Albin Solecki s Brzucho- 
wio k. 3. Na głodnych w Warszawie: Marya Mo- 
rawska z Kujdaniec kor. 10. Stanisław Kędzierski 
z Meryszczowa koron 10. A, Allement ze Lwowa 
koron 2. 


Z całego świata. 


Paryk. Przed przysięgłymi rozpoczął się pro- 
ces przeciw 28 oskarżonym 0 agitacyę przeciw 
wojsku. 


Insbruk. W dolinie Montafon (w Przedaru- 


lanii) dało się uczuć w poniedziałek o 6m. 15 wie- 
czorem i we wtorek o 1 m. 30 nad ranem kilku- 
sekundowe trzęsienie ziemi. 


Rukh artyatyczno-litoracki 


e Z sali kencertowej. Z inicyatywy B. Boło- 
nieckiego, właściciela księgarni, zawiązał się komi- 
tet artystyczny, mający na celu urządzenie szeregu 
koncertów popularnych, poświęconych wyłącznie mu- 
zyce polskiej, dochód przeznaczony na budowę po= 
mnika Chopina we Lwowie. Pierwszy taki koncert 
odbył się wczoraj popołudniu w sali Sokoła. Główną 
siłą atrakcyjną była gra znakomitego pianisty prof, 
Mełcer Szczawińskiego, który prócz utworów Chopi- 
na (polonez fiis-moll, prelud Des-dur i d-moll) ode- 
grał także swój piękny koncert fortepianowy (e-moll). 
Piękna ta kompozycya znana nam jest z koncertu 
tow. muzycznego i podobnie, jak wtedy, najbardziej 
podobały się pierwsza i trzecia część, pod względem 
inwencyi i plastyczności tematów wysoko eenione. 
Cały ten utwór był przez kompozytora doskonale 
wykonanym a również utwory Chopina miały w p. 
Melcerze wytrawnego interpretatora. Zajmującą no- 
wością była pierwsza scena a Z aktu z opery „Ma- 
rya“ H. Opieńskiego, wykonana pod kierownictwem 
kompozytora, O ile z tego urywku sądzić śmiem, 
kompozytor kładzie główny nacisk na orkiestrę, har- 
monizuje i instrumentnje modernietycznie i barwnie, 
a za podkład orkiestralny używa odpowiednich teina- 
tów z całego dzieła. Kompozytora i solistkę p. Sie- 
radzką oklaskiwano nader serdecznie. Pożądanem 
byłoby usłyszeć przy sposobności następnych konoer- 
tów z tej seryi „koncertów muzyki polskiej“, jeśli 
nie całe dzieło, to przynajmniej jeden cały akt. 
Chór „Lutni“ pod sumiennem kierownictwem p. 
Qetwińskiego odśpiewał doskonale Niewiadomskiego 
„Kolędy polskie“; z solistów wymienió należy s 
chlnbnem uznaniem p. Markównę i piękny bas p. 
Niżankowskiego. Orkiestra 15 p. p. pod kierownic- 
twem p. Konopaska odegrała pięknie uw. Moniuszki 
„Paria“. — Sala była przepełnioną. gr— 

* Angielski miłośnik polskich krajobra- 
zów. Malars angielski R. P. Bevan jeździł po Kró- 
lestwie polakiem celem zbierania widoków i nieda- 
wno wystawił w londyńskiej galeryi John Boillie 
szereg dobrych pejzażów z naszej ojczyzny, 0 wy- 
stawie tej samieścił miesięcznik artystyczny The stu- 
dio CY w Londynie, bardzo pochlebny ar- 
tykuł. 

Polski krajobraz, powiada wspomniane pismo, 
widzi się bardzo rzadko na naszych wystawach, a 
przecie Polska jest krainą, zawierającą wiele cieka- 
wych i pięknych rzeczy dla artysty. Prawda, że o- 
becnie dość trudno znaleść w niej miejsce dla epo- 
kojnej pracy, ale mimo to warnnki polskiej ziemi 
nie stanowiły przeszkody dla naszego malarza p. R. 
P. Bevana, który udał się do Królestwa polskiego i 
stamtąd przywiózł pokaźną ilość zajmujących obra- 
zów i akwareli. Poczynił on tam bardzo ciekawe 
studya o wybornych wrażeniach słońca i atmo- 
sfery, dobrze rysowane i prawdziwie dekoracyjne. 

P. Bevan bawił w rozmaitych zapadłych kę- 
tach Polski, zdala od kolei i gościńców, szukał sta» 
rych domoatw i scen wiejskich, może się też po- 
szczycić obfitym plonem. Widoki swoje pochwytywał 
w najrozmaitszych godzinach dnia, do  najudatniej- 
szych należą najwcześniejsze ranki i wieczory. Reo- 
cenzent Studio zarzuca obrazom, które przedstawiają 
porę południową, iż kontrasty świateł i cieniów są 
na nich zbyt mocne. Sądzę, że należy tu wziąć p. 
Beyana w obronę; recenzent bowiem nie zdaje sobie 
sprawy % naszego klimatu kontynentalnego, który 
latem daje potężne upały, tak że wspomniane 
efekty świetlne nie mają w sobie nio  przesa- 
dnego. 

Studio zamieszcza dwie reprodukeye akwarel 
Bevanowskich. Pierwsza nosi napis „Orka“ (Plou- 
ghing). Na szerokiej jak morze równinie mazowiec- 
kiej, przykrytej niebem, podobnem do drugiego — 
tym rszem powietrznego -— oceanu, orze szlachcie 
zBgonowy, odziany w burkę i wysokie baty. Krajo- 
braz bez drzewa, bez rośliny, nie, tylko równy, pła- 
ski ozarnosiem, który szarpie obecnie pług ciągniony 
przez dwa rosłe, chude, doskonałe w swym wysiłku 
konie. 

Druga akwarela: Droga wiejska w Polsce (A 
country road in Poland). Staroświeaki kooz, do któ- 


rego zaprzężono trzy koni:, toczy się po wybolstej, 
polnej drodze. Koń średni, siwek, pełen animuszu, 
podnosi głowę i stąpa ostro. Jego gąsiad z prawej 
strony zgiął się we dwoje, koń s lewej zaś rad, że 


dwaj jego towarzysze wzięli na się główną cząstkę 


pracy, nie okazuje ani wielkiego ognia, Bani wy- 
siłku. Wośnica w liberyi popędza całą trójkę biczem. 
Wzdłuż drogi ciągnie się po prawej stronie rząd 
wierzb, s pemiędzy których wygląda  strsecha wiej- 
ska, a obok niej Boża męka, Po lewej stronia ugór, 
na nim przykucnęła babina w kraśnej chustca na 
głowie i patrzy, kiej panowie w tarantasie przed nią 
paradują. | 

Cały obras pełen sentymentu, Skąpany jest w 
amarantowych i słotych blaskach  sachodzącego 
słońca. 

Miło, że natura polska znalasła tak sdolnego 
tłómacza. 


* Przegląd mnzyczny. teatralny i artystycz- 
ny, nr. 5 ma następującą treść: L. Popławski: Ze 
stniyów nad rozwojem form symfonicznych (ciąg 
dalszy). M, Bohrer: Krakowska scena. J. Bylezyński: 
W sprawie polskiej opery we Lwowie. A. Chybiński: 
Z czeskiej musyki fortepianowej. W. H. Utwory W. 
Czerwińskiego. Z opery, s Filharmonii, z sali kon- 
certowej. Z dramatu. Korespondencye i bogata kro- 
nika miejscowa i aagraniczna. 


* Filharmonia lwowska. Dnis 8 stycznia 
koncert słynnej śpiewaczki Tilly Kennen, 


Repertuar iwewskiege teatru miejskiego. 

W ośwartek. „Opowieści Hoffmana“ J. Offen- 
bache; Występ Wery Luce i Józefa Szymańskiego. 

W piątek „Sprzedana narzeczona“ opera 
Smetany; waę reny Bohuss, Władysława Floryań- 
skiego i Józefa Szymańskiego. 

sobotę „Sprzedana narzeczona" Smetany; 
występ Ireny Bohuss Władysława Floryańskiego i Jó- 
zefa Saymańskiego. 

W niedzielę oł: „Betleem polskie* jasełka 

| Rydla; wieczór Pzelstawienie Sylwestrowe: Rok 1905, 
przegląd soeniczny w 12 częściach. 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Dnia 30. bm. odbędzie się przed zwyczaj- 
nym trybunałem rosprawa przeciw Ferdynandowi 
Zębatemu i dwom  współobwinionym 0 zbrodnię 
gwałtu publicznego s powodu pobicia w dniu 5, li- 
stopada br. komisarzy policyjnych dr. Tomasika i dr. 
Stycznia. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Krakowa donoszą: Wczoraj odbyło się 
u Antoniego hr. Wodzickiego bardzo liczne ze- 
branie posłów do sejmu i rady państwa. Przed- 
miotem obrad było obecne położenie polityczne 
i najważniejsze wiążące się z niem sprawy. Prze- 
bieg obrad i uchwały postanowiono zachować 
w najściślejszej tajemnicy. 


telegramy i telefonemaly 


z dnia 27 grudnia 1905. 


Powszechne prawo głosowania. 

Wiedeń. (Twł.) Rząd wszystkie sprawy od- 
łożył na bok i całą swą pracę skierowuje w kie- 
runku reformy wyborczej. Koła, mogące być po- 
informowane „utrzymują, że do końca stycznia — 
mimo, iż brak danych statystycznych jest bardzo 
wielki — nawet projekt rozdziałów okręgów wy- 
borczych będzie wypracowany i zaraz rozpoczną 
jsię konferencye z przywódcami stronnictw także 
o reformę regułaminu izby. Co więcej, rząd się 
tak spieszy, iż ma nawet zamiar w owym już 
czasie konferować z  wybitniejszymi członkami 
izby panów 0 zamierzonej reformie tsjże izby. 
Ten nie dający Się zrozumieć pośpiech rządu 
przy powierzchownem traktowaniu samej, tak 
wielce ważnej sprawy, jest wprost zadziwiający. 
Nie wiadomo jeszcze, jak większość izby posłów 
wogóle przyjmie elaborat rządowy a br. Gautsch 
już dalsze etapy buduje. 


Z Rosyi. 


Nowe prawo wyborcze. 

Berlin. L. Anseiger donosi, że 26 b. m. 
ogłoszono nowe prawo wyborcze w Rosyi. Jest 
ono znacznem rozszerzeniem ordynacyi wybor- 
czej z 19 sierpnia. Według obecnej ordynacyi, 
prawo wyborcze posiada każdy, kto ma własne 
mieszkanie, dalej kto płaci bezpośrednie podatki 
państwowe, bez względu na ich wysokość, a 
wreszcie każdy robotnik, który pracuje w fabry- 
ce zatrudniającej najmniej 50 robotników. Tak 
samo drobni kupcy i rzemieślnicy posiadają pra- 
wo wyborcze. 

Petersburg. (Pet. Ag.) Ukaz carski przy- 
znaje prawo wyborcze do Dumy państwowej na- 
stępującym kategoryom: 1) właścicielom nieru- 
chomości, posiadającym ją przynajmniej przez 
rok; 2) właścicielom zakładów przemysłowych 
opodatkowanych; 3) osobom, które płacą poda- 
tek od pomieszkań; 4) osobom płacącym poda- 
tek przemysłowy; 5) osobom, które mają pomie- 
szkanie pod własnem nazwiskiem; 6) które po- 
bierają płace od państwa, ziemstw itd.; 7) ro- 
botnicy w fabrykach, które zatrudniają przynaj- 
mniej 50 ludzi, mają prawo wybierać delegatów 
na zgromadzenia wyborcze, mianowicie fabryki 
zatrudniające od 50—1000 robotników wybierają 
jednego pełnomocnika, a inne większe po jednym 
pełnomocniku na każdy tysiąc robotników. Wła- 
ściwych wyborców wybierają ci pełnomocnicy. 
Car zarządził, aby wybory jak najrychlej mogły 
być przedsięwzięte. 

Parada carska. 

Petersburg. (P. A.) W Carskiem Siole od- 
była się wczoraj parada fińskiego pułku gwardyi. 
Car dziękował oficerom i żołnierzom za prawie 
stuletnie już usługi pułku i wyraził przekonanie, 
że pułk będzie równie. wiernie służył swemu sze- 
fowi, następcy tronu, jak carowi. 

Nowy strajk powszechny. 

Petersburg. Strajk kończy się. 
Popołudniu zecerzy wrócili do pracy. W dziel- 
„nicy robotniczej w kilku miejscach próbowano 
zakłócić spokój. Na kilku limiach kolei portowej 
wstrzymano ruch. W jednem miejscu wojsko 
białą bronią rozpędziło tłum. W dzielnicy wobor- 
skiej wojsko strzelało do tłumu, który usiłował 
zatrzymać wóz kolei elektrycznej. 

Petersburg. (P. A.) 15.000 robotników 
wróciło do pracy. Strajkuje jeszcze 
48.000 robotników. 

Aresztowanie. 

Petersburg. IJbiegłej nocy cały sztab gene- 

ralny „uzbrojonej 'kohorty Petersburga", razem 


49 osób, wraz z przywódcą sztabu inżynierem 
Schulmanem, aresztowano podczas posiedzenia. 
Skonfiskowano przytem plany, dokumenty i ma- 
szyny piekielne. 


Wydalenie kerespondentów. 
Magdeburg. Magd. Ztg. donosi s Peters- 
burga, że rząd wydalił z Rosyi 13 koresponden- 
tów pism zagranicznych za fałszywą i rewolu- 
cyjną tendemcyę ich artykułów, przesyłanych przez 
nich do dzienników zagranicznych. 


Rewolncya w Moskwie. 

Meskwa. (Pet. ag. teb) Wczoraj o 11 przed- 
południem ze stacyi Perowo, kolei Moskwa-Ka- 
zań, przybył specyalny pociąg z oddziałem mi- 
licyi rewolucyjnej, złożonym z 200 osób. 
Zajęli oni halę lokomotyw, gdzie przybyło też 
2000 strajkujących robotników. Tłum zajął skład 
żywności, znajdujący się w pobliżu. Przyszło do 
starcia z wojskiem, ustawionem koło dworca. O 
godzinie 1 podpalono skład żywności. Tłum, który 
był zebrany przed dworcem Mikołajewskim, ostrze- 
liwało wojsko. Tłum, zebrany przed dworcem ko- 
lei Jarosławskiej, ostrzeliwany był przez oddział 
grenadyerów z dachu dworca. Stacye Liubersi i 
Perowo, z których powiewają czerwone sztandary, 
znajdują się w rękach rewolucyonistów. 

Petersburg. Osoby, przybyłe z Moskwy, 
opowiadają, że rewolucyjna milicya składa się 
tam ze studentów z Moskwy, Charkowa i Odessy, 
a to przeważnie z t. zw. „wiecznych“ studen- 
tów, którzy już dawno nie należą do uniwersy- 
tetu. Prócz tego należą do milicyi robotnicy fa- 
bryk mechanicznych, robotnicy bez zajęcia i ro- 
botnicy fabryk okolicznych. 

Berlin. B. Tagebłaż donosi, że ogólna licz- 
ba barykad wzniesionych w Moskwie wynosiła 
34. Owe barykady budowało 10.000 ludzi. Za- 
stępy walczących rewolucyonistów składały się 
przeważnie ze studentów, nietylko Moskwy ale 
także Kijowa, Charkowa ì Odessy. Walka trwała 
wogóle 8 dni, rewolucyoniści walczyli z ogromn 
zawziętością, lecz spotykały ich tylko klęski. 
dniu wczorajszym po południu udało się o- 
statecznie wojskom rządowym zgnieść 
rewolucyę w Moskwie, tak, że obe- 
enie Moskwa znajduje się już zupełnie w rękach 
rządu. 


Rewolucya nadbałiycka. 

Kró!ewiee. Przez Eydkuny nadeszła tu wia- 
domość, że dnia 23 b. m. w Libawie panował 
spokój, jednakowoż położenie jest bardzo powa- 
Żne. Skutkiem wznowionego strajku pocztowego 
i kolejowego miasto jest zupełnie odcięte, a w 
okolicy panuje zupełna anarchia. Cała równ i- 
na koło Libawy objęta jest powsta- 
niem. Spodziewają się tu, że w samej Libawie 
nie przyjdzie do zaburzeń. 

Berlin. B. Tagebl. donosi, że część gwar- 
dyi rosyjskiej pod komendą generała Orłowa, zo- 
stała wyprawioną z Petersburga do Rewła, ażeby 
stamtąd podjąć walkę przeciwko zbuntowanym 
mieszkańcem prowincyi nadbałtyckich. Korpus 
ekspedycyjny składu się z ułanów  kirasyerów i 
dragonów gwardyi, dalej z bateryi artyleryi, z 2 
batalionów majtków z 16 pułku piechoty, tudzież 
z pułku piechoty gwardyi przybocznej. 


Krążownik Cassini. 

Brest. Krążownik „Cassini* wczoraj popo- 
łudniu wyjechał na morze. 

Krążownik ten otrzymał poufną misyę. 
Kapitan tego okrętu ma zapieczętowany rozkaz, 
który otworzy dopiero na pełnem morzu. Krąży 
pogłoska, Że okręt ten ma zabrać na pokład ro- 
dzinę carską. 


Z Watykanu. 

Paryż. Dzienniki katolickie ogłaszają ustę- 
py z Białej księgi Watykanu, która niebawem 
się ukaże. Zawiera ona 300 stronic, a poprze- 
dzona jest wstępem. Księga zajmuje się stosun- 
kiem Watykanu do Francyi, przyczem ogłasza 
wiele dokumentów, między innymi list Piusa X 
do prezydenta Loubeta, w którym papież zwraca 
uwagę, że dążenie do rozdziału Kościoła od pań- 
stwa nie zmierza jedynie do tego rozdziału, lecz 
także do wykorzenienia chrześcijaństwa z Fran- 
eyi. Księga w sposób stanowczy zbija zarzut, 
jakoby Stolica apostolska zwalczała Francyę. 
W końcu oświadcza Watykan, że jakkolwiek na 
podstawie międzynarodowych układów Francya 
ma powierzoną sobie opiekę nad katolikami na 
Wschodzie, to jednak decyzya w sprawach tej 
opieki powinna należeć do Watykanu. 


Rosya a Korea. 
Londyn. Do Daily Telegraph donoszą 
z Tokio: Do Seulu przybył rosyjski urzędnik, 
który ma ponownie zaprowadzić w Seulu posel 
stwo rosyjskie. 


Macedonia. 

Sofia. „Liga dobroczynności* ogłasza ma- 
nifest, wzywający ludność bułgarską do dobro- 
wolnego opodatkowania się na rzecz oswobodzo- 
nia Macedończyków. 


Z Japonii. 

Waszi ngton. Ambasadorem japońskim w 
Waszyngtonie zamianowany hr. Aoki. $ 

Londyn. Daily Telegraph wylicza miasta 
mandżnrskie, które na podatawie nowego trakta- 
tu chińsko-japońskiego będą otwarte dla handlu 
powszechnego; w tej liczbie znajdują się: Laojan, 
Tielin, Charbin, Mandżaria, Cycykar itd. 


To i owo. 


Zma ją. 
Słomiany wdowiec (czytająe list od żony): 
Oul W dzisiejszym liście nie ma wyjątkowo 
post seriptum. Widocznie nadejdzie następną pocztą. 
+ 


Dama z komitetu: Mamy zamiar po Świętach 
urządzić koncert na cel dobroczynny... 

Panna (kiepsko spiewająca): I zapewne mam 
wziąć w nim czynny udział... 

Dama: To mniej. Ale może pani kupi bilet 
wstępn. 


Dział ekonomiczny. 


B Marki dla przesyłck kolejowych. W lipcu 
1898 wprowadziły koleje austryackia po raz pierwszy 
marki przesyłkowe dla artykułów  aprowizacyjnych 
w obrębie pewnych granic ciężaru i odległości. Po- 
nieważ próby wydały rezultat zupełnie zadowalający, 
dopuścił zarząd kolejowy obecnie stosowanie tych 
marek i dla innych przesyłek pospiesznych. Jest to 
znaczne uproszczenie manipulacyi przesyłkowej za- 
równo dla kolei jak dla stron, oszczędza pisaniny 
i umożliwia szybką ekspedycyę. Ponadto będą mogły 
przesyłki być odtąd nadawane i w tych miejscowo- 


ściach, n. p. przystankach, które dla ruchu towaro« | 


wego nie były otwarte. Urządzenie to zyskało ogólne 
uznanie w sferach przemysłowych, zwiększyło też 
znacznie ilość przesyłek. Wobec tego zarząd kolejo- 
wy snosi wszelkie ograniczenia w tym kierunku 
i ed 1 stycznia 1906 obowiązywać będą następujące 
przepisy : Paczki o wadze do 10 kgr. na odległość 
do 400 klm. mają być opatrzone markami po 50 gr. 
na odległość do 800 klm. po 100 gr., a na ode 
ległość powyżej 800 klm. markami po 150 gr. 
Paczki od 10—20 kgr. markami po 50, 100, 150, 
250, 300 i 350 gr. według odległości 100, 200, 
400, 600, 700 i powyżej 800 km. 

Tem rozporządzeniem uczyniła kolej znaczny 
rok naprzód w kiurunkn ujednostajnienia i rozwoju 
ruchu przesyłkowego, 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 37 grudnia. 
Dziś ORK za 50 kilogramów loco Lwów. 
aluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 79) do 8'10, pszenica na 
tarmina 000 do U'00, Żyto gotowe 6'99 du 6'10, żyto 
na termina 00 do 9:00. Owies obroczny gotowy 6'30 
do 6:40. Owies obroczny ua terminy 000 d> 000 Js- 
oztnień pastewny 6'10 do 6:40, jęczmień browarniany 
6:60 do > Rzepak 11'50 do 11-75. Lnianka 0 — do 
0—. Groch pastewny 7'00 do 750, groch do gotuwa- 
nia 8'50 do 960. Wyka 7-80 do 850. Bobik 030 do 
6:50. Hreczka 0000 do —*. Kukurudze nowa za 5' silo 
0— do 0— knkurndza stara 0'00 do J00. cn:niel 
nowy za 56 kilo — — chmiel stary = Go — 
Konicsyna czerwona 50-— do 65*—, koniczyna biała 
50— do 65—, koniczyna szwedzka 60— do 75—, Iy- 
motka 22:— do 28— 


0—— 


Spirysus paritas Tarnopol za 100 litr. mowy 
od 82:50 do 3275. Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —— do ——, spirytus paritas Tarnopol əks- 
kontyngentowany 21-— do 3125. 


Bndapesai dnia 2% grudnia. Kurs w koronach 
i po 10) kig. Notowano pszenicę na paździer. 16:74 — 
1676, pszenicę na kwiecień 17'8—17:10, żyto na paš- 
dziernik 000) -00700, na kwiecień 1906. 1410—14'12 
owies na październik ——=—— —. na kwiecień 1006 
1428-—14-30, knkurndza na maj 13.56—13'58, rzepak 
nA sierpień 27:60 —27 80. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna: mierna. 

Usposobienie : spokojne 

Pogoda: łagodnie. 


r LI 
Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń 27 gradnia (Tełegram  „Gazsty 
Narodowej”). Zamknięciegiełdy o godzinie 2 minat 30 
popołudnin. Akoye anstryackiego zakładu kredy: - 
wego 672'—, węgierskiego zakładu kredytowego 788 50 
Anglobanku 317:50, Unionbanku 55960, Banka d « 
krajów koronnych 43450 Bankversiuu 56150 Bolen- 
creditu 110200 galicyjskiego Bankn hipotecznego 53400 
kolei państwowyci 66400 kolei południowej L19593 
tramwaju A. —*—, B. ——, kolej Elbenthai 44850 
kolei północnej 5700 kolei czerniowieckiej 57800, al- 
piny 51750 Rima Muranye 51850, praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2525. — fabryki broni 558 =, tursckie 
tytoniowe 354'—, galicyjskiego kerpackiego Towarzy- 


stwa naftowego TARDO oblig. węg. indiemuiz 3.70. 
renta majowa 9950, anustryacka rente koronowa 
99-50, węgierska renta koronowa 95 10, 56-let listy 


Towarzystwa kred. ziemskiego 98/37, 4-prochatowe 
listy benka hipotecznego 3875. 4 i pół procentowa 
listy banku krajowego 10105, 5-proceacowe liscy Bia, 
i Banku kra 3917, 


ku w A 112:50 £-procent. 


| NADESŁANE. 


Ze tą rubrykę Radakoya nia odpowiada. 


— 2. TA EM o A 6 W 


A alurAłS9 U 


adré: | fazowe 


è > 
baz żeńska 


Salvator = 


i 
W əmrpioniach nerek i pęcherza, dolegliwuń- 


o aa l M 


ciah inocza, roumatyzmie, ześćcn i cakrays; 
tebal w nieńytżach przyrzędów oddechewydk 
> i de trawienia. 

Wrrszepa vłrejów Sałsalara w Presrowie |Węgrm 


WYPALOKY ZNAK KA KGRKU. 


a FIUATTNME Ir 
ochry ! MATTO UG) 
Talsai. ją. Eiesshibler 
k i Pr Janarorern 


Miejskie biuro pośrednictwa 
sprzedaży bydła i mięsa 


udziela ustnie i pisemnie wszelkich wyjaśnień 

w godzinach urzędowych: od 8—2% popołudniu. 

Adres: Rzeźnia miejska, Gabryelówka we 
Lwowie. 


| mia ma 


przekazy 
na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco- 
wosGi zagranicy wydają 


Sokal 1 Lilien 
Dom bankowy i kantor wymiany 


Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 
wrotną pocztą bez doliczą 1a osobnej 
prowizyi 


Dr. Adam Greliński 


ordynujs w chorobach dróg moczowych od 2—4, 
Lwów, nl. Sykstuską 87, I piętro. 
zaproszenia ślubne 


Bilet wizytows, i balowe, etykiety 


jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na- 
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma- 
py, nuty, ogłoszenia it. p. 


Zakład artystyczo- iidgrańczny 
i śmtania Pillera i Spółki, 


Lwów, Łyczaków 5. 


Przyjechali do Lwowa d. 27 gradnig. 

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona.) Hr. 
N. Bessegnier z Niska, W. br. Horoch z Rosyi, W. 
Romaszkan z Czerniowiec, dyr. Szumski z Borysła- 
wia, , Lisowski z Krakowa, dr. A. Frenkel s 
Przemyśla, ks. dr. Litwinowicz ze Stanisławowa, W. 
Lówy z Wolczy, dr. Seinfałd z Wiedaia, L. Heintze 
z Wiednia, W. Rudrof ze Szwejkowiec, Z. Horodyń- 
ska te Zbydniowa, K. Stefanelli ze Storożyyiec, dr. 
P. Spanier s Białej. 


E 


W dzień Młodzianków. 


(Legenda klasztorna według opowiadania bra- 
ciszka.) 

Prat Prokop został przyjęty do naszego kla- 
sztoru już jako wdowiec i wbrew zwyczajom, 
z małym pięcioletnim synkiem,  Brunonem. 
Wkrótce dał wszystkim braciom przykład naj- 
wyższego męstwa i prawdziwej pobożności, to 
też szanowano go jako najukochańszego brata 
i najdzielniejszego żołnierza Chrystusowego. 

Pomimo to przełożony klasztoru, ojciec Ce- 
zary, postanowił poddać go jeszcze jednej naj- 
cięższej próbie, aby się przekonać, co w bracie 
Prokopie weźmie górę: głos krwi, czy posłuszeń- 
stwo zakonne. 

Wszyscy wiedzieliśmy o zamierzonem do- 
świadczeniu, lecz nikt tajemnicy nie zdradził, 
związany przysięgą. 


Pewnego wieczoru — było to 27 grudnia 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po & hl. od wyrazu. 


Herbata 


ehińsko-roayjska, zbiór majo świeść 
"28:97, D. r. 870. Okr 


"sg sir. . ir. » 
chy najlepsze złr. 1775. Okruchy drobn 
słr. 1'30 za fant. Dwór Zapszyn eżany 

desćrowy kura- 


Wyb i 

y orn miód cyjny 6 koron, 
„rarytas“ miodoborow 6 Y. © hai, 5 kig. 
franco. Miód w plastrach 1 klg. 3 korony 
JKerzeniewicz, "a. naucz, Iwan 
nLAaGY. 202 


Ceny fabryczne. 


Niepaiająca rzete na sprzedaż 
wszyskich gutunków szlachetnych 


rasowych psów 


oå najmniejszych karzełków do najwięk- 
szych olbrzymów w psłarni WENŹLA 
FUCHSA, Praga, Klamovka G (Cze- 
eby). Za nadesłaniem 30 hal. wysyla 
się bogato illustr. cennik z licznemi ra- 
|= o pielęgnowaniu, chowie i odży- 


wianiu psów, ważny dla każdego ama- 
tora psów, 826 


ABBAZIA. 
Wilia „Agram“ sosyonst polski. 


świeżo odnowiony 
Wila „Ayram”* tuż aad morzem (na 
wyb satu południowem) położona, pię- 
kne, eleganeko umebłewane salony 
i pokoje s przapięknym widokiem, Wy- 
bormay ponsyonat. Wspaniały ogród, 
dobra kuchnia i piwnica, sala mury- 
czna i czytelnia, piękna, przewiewna 
Jadalnia z widokiem na morze. Ceny 
umiarkowane. Nà zapytania odpowiada 
natychmiast ANNA LANZER dawniej 
dzierławczyni zamku księcia Schwarzen- 
berga, Schratienberg (G. Styrya). 


POCIAG 
Dup. | osob, 


BO Nowo etwarta kawiarnia z 6-10 
egrodewa nad morzem, 7%€ 
— vo H) 
Na | — 129 
y pone: gz: 
Trucizny ma myszy polne; m 8:15 
Gaiki fosferowe, Ah 818 
Owies stryekninowy, ebłuskany, = 50 
Pszenica strychninowa, 
Koskol, trujący tylko myszy, 1 ie szkodliwy 
dla innych zwierząt — wyrabia 10-05 
Lwowska fabryka chem. — | 1036 
„ELEN“. „|_| 55 
Przy zamówienia należy dołączyć pozwo- 130] — 
lenie władzy politycznej. 
TE ARDO 140] — 
Słabość męską 
skutki szęzególniej tajnyeh grzechów w 150 
młodości oraz innych nadużyć miszczą- 
cych sdrowie, jak pewno i trwale usu- 2.30 a 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- F 3:46 
niach rozpowa.echniona książka ilustr, 43 
à Dra Retawa — | 500 
chrona własna U 
W Ceua wydania polskiego 1 zł 
Cena wydania niemieckiego 2 sł. Tysią- Ak 5:30 
ce zmalzslo w niej objaśnienie swych 


erpień, a za użyciem kuracyi w książce 

tej zaleconej, zapołma swą siłę męską. 

Za nadesłaniem franco należytości, otrzy» 

ma się książkę w kopercie praęz Mağa- 

sya wyduwaictwa R. F. Biercy w 

Lipsku (Veriags-Magazin Leipzig, Neu- 
markt 34) w Nieczech, 81 


„Emahemite (i stare) 


Winal 


<w"ęsierskie || 
ed 48 hl. wyżej 
poleca Zarząd piwnie 


Varadi w Villany (gy) | || = 


Yaradische Kellereien Villani (Std 
Ungarn). Na żądanie cennik gratis. 


m == e |] 
Pierwszy galicyjski zakład 
dla 


wypraw ślubnych 
1 wypraw dla niemowląt 


Wiktora Sedlaczka, 


we Lwowie, plac Kapitulny 3, 
poleca się pamięci. 34 


Złote i srebrne biżuterye od nej- 
tańszych do najwykwininiejszych. 
— |Perly zawsze w wielkim wybo- 
rze na składzie 81 


J. Dąbrowski 
we Lwowie, Hetmańska 4. 


FABRYKA KRAWATÓW 


najmodniejszych, 
Z. Tokarowska, Lwów, Zimorewleza 6. 


5 koron i więcej dziennego zarobku. 


Towarzystwe pończoszkowych maszyn dla 
poń- 
czos kowej rcboty na swojej maszynie. Pojedyncza i szybka 
Żadna umiejęt- 
ność nie jest potrzebna do tego. Oddalenie nie przeszka- 


przycćh o £. 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 28 Grudnia 1905 Nr. 295. 
— (Chrystus! — odpowiedział brat Prokop |a przysięgam, że jeżeli chcecie, natychmiast wy- 


w przeddzień Młodzianków — siedziałem u ojca 
Prokopa, rozprawiając o regule św. Benedykta, 
gdy nagle do celi wszedł ojciec Cezary. Wsta- 
liśmy obaj z szacunkiem. 

Przełożony stanął o dwa kroki przed bra- 
tem Prokopem, przeszywając go błyszczącym 
wzrokiem. Chwiię milczał, wreszcie przemówił 
głosem wzruszonym : 

— Bracie Prokopie! Czy wiesz, jaki dzień 
mamy jutro? 

— Wiem, ojcze | 

— Jutro — mówił dalej przełożony — ko- 
ściół święci pamiątkę 14 tysięcy młodzianków, 
wymordowanych przez Heroda za Chrystusa. Czy 
wiesz o tem? 

— Wiem, ojcze | 

— Czternaście tysięcy chłopiąt obroniło 
swemi niewinnemi ciałami Pana naszego, światło 
świata! 14 tysięcy! A ty, bracie Prokopie, od- 
dasz syna swego na obronę Chrystusa ? Kto dla 
ciebie droższy, Prokopie, Chrystus, czy syn twój 
jedyny? Chrystus czy syn? 


głosem pewnym. 

— Tak mówisz? 

— Mówię prawdę, ojcze! 

— Więc wtrącisz syna twego do morza 
w imię Chrystusa, jutro rano, wobec wszystkich 
braci? Wtrącisz, bracie Prokopie? 

Brat Prokop milczał. W celi zapanowała 
straszna cisza, tylko morze huczało, bijąc z ry- 
kiem o skaliste wysokie wybrzeże, na którem 
stał klasztor. 

— Bracie Prokopie! Czemu miiczysz jak 
ryba ? — zawołał głosem podniesionym ojciec 
Cezary. Czy mnie nie słyszysz? Wtrącisz syna 
do morza w imię Chrystusa ? 

Brat Prokop zbladł i odparł głucho: 

— Jeżeli Chrystus chce tego, wtrącę ! 

— Jutro rano, wobec wszystkich braci ? 

— Jeżeli Chrysius chce tego, wtrącę... 

— Kiamiesz! — zagrzmiał przełożony. Żal 
ci syna ! Droższy ci on od Chrystusa. Człowieku 
małej wiary, spojrz na mnie! Nie mam nici 
nikogo, prócz Chrystusa i was, braci ukochanych. 


N 


Ceny fabryczne, 


zajęcia domowego poszukuje paź i panów do 
robota — przez cały rok zajęcie w domu. 
dza, można łatwo sprzedać tę pracę. 


Khos. H, Whitiick & Co., Prag, 
Peterepiatz 7. I — 277. 


Do Lwowa z 
(na dworzec główny) 


ementowe 


Maszyny pierwszorzędnych firm do ich wyrobu. 


Przemysł cementowy, 
Lwów, ul. Karola Ludwika 5. I. p. 


„Hausarbeiter - Striekmaschinen - Gesellschaft" 


71a 


Ruch pociagów kolejowych 


Obowiązujący x dniem l-go maja 1905 roku. 
(Czas środkow o » €uropejski). 


CIĄG 


posp. i osob. 
| odeh. 0 g- 


dachówki, | 


z chińskiego srebra 
na białym metalu z gwarancyą! 


Urządzenia kawiarni, restauracyj, cukierni i hoteli, — poleca 


Zaklad wodoleczniczy == 
dr, A, Uhramca w Zakopanem 


otwrty cały rok. — Centralne ogrzewanie. — Światło elektry- 

czne. — Kanalizacya. — Wodociąg. — Nowo urządzone łazienki. — 

Cena od osoby 8 koron dziennie z całem utrzymaniem. — Pro- 
spekta na żądanie. 


Ze Lwowa do 


(s dworea głównego) 


łupię sobie oezy tą oto ręką... 

Podniósł ku.oczom suchą, żółtą, jak wosk, 
rękę. 
ga — Nie czyń tego, ojcze! — zawołaliśmy 
obaj jednym głosem. 

— Więc wtrącisz syna do morza? 

— Jeżeli Chrystus chce... 

Lecz ojciec Cezary nie dał mu dokończyć. 

— Ja ci to nakazuję! — zawołał gniew- 
nym głosem. — Ja, twój przełożony, ojciec Ce- 
zary | 

— Dobrze... — odparł szeptem Prokop. 

— Więc jutro, rankiem, wobec wszystkich 
braci... — potem, zwróciwszy się do mnie, za- 
gadnął głosem ostrym — a ty, bracie Piotrze, 
pamiętaj o nakazanem regułą miiczeniu ! 

Zrozumiałem. Wszyscy, procz Prokopa, 
wiedzieliśmy, że pomyślano o tem, aby nie po- 
zwolić chłopcu utonąć. Pod występem skały 
miała czekać łódź z wioślarzami, którzy pospie- 
szą na ratunek tonącemu. 


Ojciec Cezary wyszedł, pozostaliśmy znów 


RERNDORFSKI skład wyrobów z chińskiego 


p "= srebra, 


| 
| 
| 
| 
| 
L. 2492 


Umaczniejszy ebszar gruntów 3'/, przy ul. Gródeckiej, w całości 
lub parcelami, natychmiast na sprzedaż. Blitszej wiadomości udzieli adwokat 
dr. Zygmunt Ligiewicz, Lwów, Akademicka 22, 


W. Bilińskiego =»: B. RÓSEL, 


Posrebrzania wszelkiego rodzaju uskutecznia się bardzo trwale. 


sami w celi. Chciałem i ja wyjść do swojej celi, 
aby nie patrzeć na mękę nieszczęśliwego, lecz 
Prokop mię zatrzymał. 

— Bracie, przebądź tę noc okropną ze 


mog... 
Brat Prokop ukląkł i począł się modlić żar- 
liwie. Ja czuwałem długo, wreszcie sen mię zmo- 
rzył We śnie miałem niezwykłe widzenie. 
Widziałem, jak brat Prokop strącił syna 
swego w morze ze skały wysokiej, w obecności 
wszystkich braci. Z poza skały wyskoczyła łódź 
z wioślarzami, dążącymi na ratunek chłopcu. 
Już łódź zbliżała się do miejsca, gdzie się dzie- 
cię zsnurzyło, gdy nagle uderzyła o kamień pod- 
wodny i wywróciła się z pluskiem. Wioślarze, 
zapomniawszy w niebezpieczeństwie o topielcu, 
zajęli się własnym ratunkiem i dziecię utonęło w 
naszych oczach. I wtedy całe morze zakotłowało 
się od brzegu do brzegu, rycząc z oburzeniem: 
— Ofiara niewinna! 


(Dok. nast.) 


789 


Jedyny na Galicyę I Bukowinę 811 


alpaki, bronzu i czystego miklu 


Lwów — Hetmańska 2. 


859 


na posadę lekarza okręgewego w Warężu, mieście, z roczną 


i płacą 1200 koron i 


ryozałtem na objażdżki gmin 600 koron rocznie, 


z terminem wnoszenia podań do 20 styezmia 1906, na ręce 
Wydziału powiatowego w Sokalu. 


Do okręgu należy 20 gmin z ludnością 13248 dusz, a w miej- 


sou jest publiczna apteka. 


Obowiązki słażbowe określone są w instrukcyi ogłoszonej w 


dzienniku usiaw krajowych Br. 83 z r. 1891. 


Kompetenci mają przedłożyć następujące świadectwa: 
1) metrykę urodzenia, 


== b 00] 


UWAGA: Pora nocna oznaczona j 


rochty (od 1/7 do 30/9 wi.) Delavyna (od 1/10 do 80/4 wL), 
Zaleazczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Csudina, Serethu, 
Radowiec, Dorny Watry i Suczawy. 


| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 


du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N, Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wielieski, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicze, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

lekan, Czortkowa, Kałasra, Delatyna (p. Kołomyją od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rr, k. święta), Kórózmezć (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Ozudina, Brodiny, 
Putny, Doruy Watry (od 1/7 do 81/8), Sucsawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 

Łąwocznego. (Pesztu), Borysławia, Katussà 


| Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), 4ydaczowa, Wo- 340] — 
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Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrsowa, Roxwadowa, Dynowa. Jasła, 
Cnahówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tsrnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmesi: (od 1/5 
do 805 wł.), Kałusza, Sereinu, erhometu, QCzndina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Wa 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlebadu), 
Chyrowa, Pəsstu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rym nowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów , Mielca 
(p. Dębicę), prłowa, Wieliczki, Oświęcima 


Ickan, (Jase, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, P 'utor, Kö- 
rósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putuy, Dorny 
Watry (od 117 do 8118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odassy), Brodów, 
siatyna, Ozortkowa 

Jaworowa 

Ławocznego, (Pesztu), Kałasza, Drohobycza, Borys swis 


Kopycs; niec, Hu- 


Rawy ruskiej, Sokala 8:25 Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Barlina. Pragi, Karisbadu), 

Stanislawowa, Żydaczowe Lubacgowa, Chyrowa, Roswadowa, Nadbrzosie, Dynowa, 

Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 

Jaworowa 1519 wł.) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, — Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsladn), Sanokr, 
Pragi), Oświęcima, Zakopanego przes Kraków, Wieliczki, Rymanowa, Iwonicza (p. Frsemyśl), Dynowa, Tarn- 
Orłowa (p. Taruów), M. Laborcza (Pesstu) i Ohyrowa brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zako- 
(p. Przemyśl) panego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 wł.) 

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó = Sambora, Sirzyłok-Topolnicy, Chyrowa, Sanuka, Rymanowa, 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa Iwonicza, Jusła, Nowego Sącza, Orłowa 

Ławocznego, Kałusra, Stryja, Borysławia, Kochawiny — Ickan, Worochty (od 1]7 do 8019 wł. w niedsiel; i święta) Ka- 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potator tussa. Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berchometn 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbada, Pragi) Csudina, Radowiec, Suczawy 
N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, o= Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutur, Grzymałowa 
Iwonieza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) — Bełzca, Sokala, Labaczowa 

Ickan, Ozortkowa, Kałnsza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, 2:00) Podwołoosysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyszynie , Ozort- 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berho- kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
metu (w poniedziałek), Suczawy Grzymałowa 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 3:40 Ickam, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Ozort- 


ianówa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Podwołoczysk, (Odoszy, Kijowa), Brodów, Głrzymałowa 

Tuchli (od 15I6 do 3019), Skolego (od 115 do 8019), Drohoby- 
csa, Borysławia 

Jaworowa 

Bełrca, Sokala, lubaczowa, Rawy ruskiej 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu. Pragi), 
Oświęcima, Suchy, Kocmyrsowa, Wieliezzi, Orłowa (p. 
Tarnow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Ohyrowa (p. Prse- 


myśl) 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grsy- 
małowa 

Ickau, źydaczowa, Kałusza, Nowósielicy, Serethu, Berhomethu, 
Csudina, Brodiny 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadn, Pragi, 
Koemyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 28I6 do 15/9 
wł.), Orłowa (od 117 do 159 wl), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Labaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
cza, Ohyrowa (p. Przemyśl) 

Jokan, (Bukaresstu), Żydaczowa, Potutor, Czortkowa, Körös- 
mezó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N, Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno- 
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 


Chyrowa (p. Przemyśl) 


E Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 


czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chawiny 


Na dworzce „Podzameze* 


0f Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 


Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Ozortkowa, Potutor 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Za- 
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyssyniec, Ozort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


Podwołocsysk, (Kijowa, Od 
Podwołocsysk, 


kowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó, Ko«mania, Dcr- 
ny Watry, Sutzawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Ka1 lsbadn), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rseszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławoczenego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od 
115 do 80I9 co niedzieli i święta) 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 

Sambora, Chyrowa, Sanoka 

Kołomyi, Żydacsowa, Kórdsmesó (od 1I5 do 8019 wł.) 


56] Jaworowa 


Ławocenego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusra 


| Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 


„M. Laborcs, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

Prsemyśla (od 115 do 8019 wł.), Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
iwonicza, Jasła 


Ickan, Ozortkowa, Zaleszczyk, Delatyna. Wyśniey, Nowosie- 


licy, Berhomethu, Usudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry, Suczawy i 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła N. 


sa, Orłowa, Zakopanego 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1j5 do 2416 i od 16/9 do 80/4) t 
Podwołocsysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 


Husiatyna, Zaleszczyk, Grsymałowa 


Stryja, Drohobycza, Borysławia 


Z dworca „Podzamcze* 


B| Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczy niec, Hu- 


siatyna, Osortkowa 

essy), Brodów, Potator, Grsymało wa 
(Kijowa, Odessy}, Brodów, Kopyczyniec, ća- 
leszczyk, Husintyna, Skały, Iwania pustego, Grsymałe- 
wa, Czortkowa 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów - 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 


Hnaiatvna. Zaleszcsyk, Grsymałowa 


est ramkami. — Czas środkowo - europejski jest późniejszy o 36 minut o 


czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego erw Aa bilety, illustrowane prze- 
zie. 


wodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały 


aństwowych, pasaż Hansmana |. 9. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor 


Platon Kostecki. 


w biurze miejskiem c. k. kolei 


3) świadectwo zdrowia wydane przez lekarza rządowego. 
p kandydatów wymaga sią znajomości obu języków krajo- 
| wych. 
||. ESRO roku zadowalniającej służby może nastąpić stabilisacya na 
, tej posadzie. 
Sokal dnia 20 grudnia 1905. 


| 2) dyplom doktorski wszech nauk lekarskich, 
| 
I 


Sh w Pasażu 


Colosseum Hermanów 


Od 15 do 31 grudnia. 


Il 15 białych niedźwiedzi, 
Jednoaktówka, 
oraz inne nadzwyczajne produkcye, 
| W niedzielę i święta 2 przedstawienia. 


Lp". 1443/06. 832 


Konkurs. 


Magistrat kr. st. m. Lwowa rozpisuje niniejszem konkurs na 
posadę lekarza miejskiego w randze X. etatu urzędników miej- 
„skich z płacą roczną 2.200 koron, dodatkiem aktywalnym 480 ko- 
ron, prawem do dwóch ozteroleci po 200 kor. i ryczałtem na fiakry 
| 300 koron. 
Ubiegający się o tę posadę winni wnieść należycie ostemplo- 
(wane i udokumentowane podanie do Prezydyum Magistratu 
w terminie do 31 grudnia 1905, oraz wykazać, że nie 
przekroczyli 40 roku życia, że są obywatelami państwa gustryac- 
kiego, posiadają dyplom doktora medycyny i najmniej dwuletnią 
praktykę w zawodzie lekarskim, że posiadają znajomość języków 
krajowych oraz przedłożyć świadectwo ze złożonego egzaminu 
fizykackiego z pomyślnym skutkiem i świadectwo moralności. 


Magistrat król. stoł. miasta. 


Lwów dnia 6 grudnia 1905. 
Michalski m.p. 


0909900992 9229999299, 0 


Upraszamy Szanownych czytelników, sby zamawiając lub kupując praed mio- 
ty reklamowane w Gasecie Narodowej lub wogóle kornystając z działu ogłoszenio= 
wego, raczyli powoływać się na Gasetę Narodową jako na żródło, skąd informacye 
sweje zaezerpnęli. Takie poweływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogło- 
szeń Gazety Narodowej. 


Z drukarni i litografii Pillera i Społki. 


